
Nr 170. Kraków, Sobota 28 Lipca 1900. Rok X IX
Nowa Reforma" Wyojiodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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W m i e j s c u ..............................................
W Austro-Węg., z przesyłką poczt..
Y  P aństw ie  Niemieckiem . . . .
V\ eW łosz& C h,lirancyi, Anglii, Belgii,

Szw ajeary i, Turcy i i inn . k ra jach  
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową i2  h.; — we Lwowie w Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

J ' r e n u m c r a t ę  p r z y j m u j e  s i ę  t y l k o  n a  c a ł y  m i e s i ą c .
Listy z pieniędzm i i przekazy pieniężne n a  p renum eratę  i ogłoszenia (inserm y) uprasza się 
nadsyiać  franco do A d m in is trac ji ,,Ń  Reform y" w Krakowie, — L is tó w  n ie fra n k o w a n y c h

n ie  p rz y jm u je  się.
K ę k o p i s ó w  n a i l s y ł a n y c h  J t e d a k c y a  n i c  z i e m i a .

A d . e s  R e d & k o y l  1 A d m i n l s t r a o y i : „ N . R e f o r m a "  n i .  J a g i e l l o ń s k a  10. 
T e l a f o n  R e d a k o y i  N r  4 1 , A d m i n t s z r a o y i  4 0 i .

N O W A

REFORMA
P r > e n u m e r > a t ę  p r z y j m u j ą :

k a m i e j s o o w ą :  A dm in istracya  „Nowej Reform y" i w szystk ie u rzędy  pooztowe • m te j a o o -  
w a :  A dm inistracya „Nowej R eform y". — M agazyu nowości P . A. G rigara  i G łów na tra fik a
w Rynkn. — Agencya J .  H opcasa i A. Salomonowej, plao M aryacki 2   'i andel S t. K ar-
lińskiego, Snkym nice. — H andel K retschm era. R ynek, — H andel J .  N kiera  n i E an n e li-  
cka 18 -  Z a m l e j a o o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  p rzy jm u ją: B iu ra  dzienników : wt 
L w o w l o  Ludw ik Plohn, ul. K arola L udw ika 11, S. Sokołowski. — W  P r z e m y ś l u  Hesze- 
les. W J a r o s ł a w i u  L. S trassberg . Vr W i e d n i u  pp. H aasenste ln  & Vogler (także 
w H am Lurgu, F rankfurcie  nad Menem, B erlinie, L ipskn, Bazylei i W rocław iu) — A Od- 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie H am burga, Monachium i N orym berdze) — H erm ann 
Goldacbmied, h .  D ukes, H. Schalek, J . D anueberg. — W  P a r y t u  Sociśtó M utuelle  de 

Pub licitś  A. L o r e t t e ,  d irec teu r, Rne O anm artin , 61 
O g ł o s z e n ia  (inseraty) przyjm uje A dm in istracya za  o p łatą  od m iejsóa w iersza drobnem
pismem (petit) za  p ierw szy raz  20 h., za każdy n astępny  raz  po 10 h   N a d a ś t a n a  do
60 h. od w ieo za za  każdy raz. — N e k r o l o g ia  po 30 h. od w iersza. — O l o a y  n u b U  
o z n e  po 1 kor od w iersza. -  Z a l ą o z n i k i  do „Nowej R eform y" (prospekty, cy rk n la rze ' 
ogłoszenia itp.) przyjm uje się za  cenę 2 kor. ed  100 egz. d la  zam iejscow ych a 1 kor od 
100 egz. d la  m iejscowych prennm . Należytość należy  naprzód i.ad„yłaó p rzek a iem  pocztowym

Od Administracyi.
Celem uregu low ania  nakładu upraszamy 

• o wczesne odnowienie (zniżonej od sty­
cznia b. r.) prenumeraty, której w arunki 
podano w n a g ł ó w k u ,  olmk ty tu łu  dzien- 

f  nika.
P r e n u m e r a t ę  zam iejscow ą i m iejscow ą  

i przyjniiije t y l k o  A dm in islracya  „No-wej 
| R eform y w K rakow ie i a g m e y e , w ym ie- 

liione w nag łów k u  dziennika.

Pi z,) poniinamy, iż prenumeratorzy ..Nowej Pt - 
fo rm y  tak miejscowi, jak i zamiejscowi naby­
wać mogą po z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  ce -  
i ia c lt  d w a  c z a s o p i s m a ,  a mianowicie:

„Nowe Mody“
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Tnvo- 

; wie. od 1 października 18(Mi rokn znacznie l>o- 
większony, po 2 K 4 0  li kwartalnie, a nadto:

„S ui igu  s“
dwutygodnik, humorystyczny po 1 K 80 h kwar­
talnie.

Kraków, 27 lipca.
W yborczy komitet centralny dla Galicy i za­

chodniej zebrał się dziś na narady, a trawe­
stując. czy raczej transponując znany dowcip 
Dickensa, możuaby powiedzieć o nim, że ze­
brał się na swój własny pogrzeb. Nie tylko 
bowiem prawdopodobnie już nie zbierze się 

j w doty cli czasowym składzie, wskutek postano­
wienia, że oba komitety, wschodni i zachodni, 
mają się zlać w jeden ogólny galicyjski, ale 
z chwilą wystąpienia zeń członków stronnictwa 
narodowo-demokratycznego straci! nawet pozory 
uprawnienia do nazywania się ogólną organi- 
zacyą narodową. Pozostają w nim odtąd same 
tylko żywioły konserwatywne, jedynie więc ja­
ko partyjną organizację konserwatywną tra­
ktować go odtąd można.

(Jebwała lwowska stronnictwa demokratycz­
nego odnosi się już naturalnie do dzisiejszego  
posiedzenia i jakiekolwiek na niem postano­
w i  nia zapadną, obowiązywać nic poNvinny i nie

1 '  rAVyzwuionie się jednak demokratów z pod 
* przewagi Alt li»vhsfc można powiedzieć z pod te- 

roryzmu konserwatywnych żywiołów, to dopiero 
pierwsza połowa zauania, jakie w społeczeństwie 
na to stronnictwo nałożyła obecna chwila , po­
łowa druga wymaga żmucinej i zaoiegliwej pra­
cy, szerokiego odziaływaBa na ogół.

Zerwawszy z wyborczą organizacją jedną, 
wrogą sobie, trzeba wytworzyć w to miejsce 
organizacyę drugą, trzeba jej sieć rozrzuca, po 
całym kraju . trzeba urządzać zgromadzenia, 
trzeba do roboty wciągnąć wszystkie żywioły 
demokratyczne.

Praca to nic Wędzie łatwa z jednej strony, 
z powodn zaniedbania, politycznego w naszym 
kraju panującego, z drugiej zaś dla tego, że ci. 
którym wskutek usunięcia się demokratów spa­
dła z głowy aureola jedynych reprezentantów' 
solidarności narodowej, uderzą teraz z całą 
gwałtownością na to stronnictwo.

Trzeba będzie przetrwać stek oszczerstw, 
fałszów, wymyślań, grubiańskicli obelg, do ja­
kich tylko konserwatywna prasa jest zdolna, 
trzeba, będzie przetrzymać intrygi, próby roz­
bicia, podejścia, podstawienia nóg, a nawet prze­
kupstwo wyborcze, presyę i gwałt.

W szystko to są tak znane, tak wypróbowane 
środki strategiczne konserwatystów, że nawet 
nie można przypuścić, aby ich zaniechali teraz, 
kiedy chodzić im będzie, o zachowanie przewagi, 
bodaj na czas krótki jeszcze, a nadto o 
zemstę!

W alka więc będzie twarda i ciężka, ale 
w twardych walkach odmładzają się stionnictw a  
i stronnictwo demokratyczne u nas niezawodnie 
z odnowionemi siłami zajmie swe stanowisko 
na wyłomie.

W oj Aa w Chinach.
W braku pozytywniejszych wiadomości z pla­

cu boju w okolicach T i e n t s i n u ,  prasa euro­
pejska zajmuje się teraz żywo omawianiem sta­
nowiska, jakie zajmie gabjnet waszyngtoński 
wobec wypadków chińskich, j Wprawazie na pro- 
pozycyę rządu chińskiego, tyczącą się podjęcia 
pośrednictwa wobec innych mocarstw, - dano 
z W a s z y n g t o n u  odpowiedź wymijającą, je­
dnakże widocznem jest z tej odpowiedzi, że 
Stany Zjednoczone, wierne zasadom polityki 
,,wolnej ręki", postanowiły względem Chin trzy­
mać się innej taktyki, niż Europa, co utrudnia 
już i tak trudną sytuacyę mocarstw.!

Przekonanie, że posłowie europejscy żyją 
i że Chińczycy trzymają ich, jako zakładników, 
zaczyna przeważać w Europie. Pomimo tego 
jednak los kolonii europejskiej w Pekinie nie 
przestał być równie strasznym, gdyż Chińczycy 
każdej chwili mogą jej członków wymordować, 
jak tylko mocarstwa nie zgodzą się na warun­
ki przez nich postawione. Wedle powszechnie 
przyjętej opinii, dopiero w połowie sierpnia 
można się spodziewać wyr uszenia wojsk z Tien­
tsinu ku Pekinowi. — Nie biorąc więc nawet, 
w rachubę niepowodzenia, z jakiem te wojska 
spotkać się mogą, przeszło dwa tygodnie cze­
kać trzeba na rozwiązanie tragedyi pekiń­
skiej.

Tak, jak dziś stoją rzeczy, brak jednolitej 
komand) w Tjentśinie utrudnia wszelką akcyę 
zaczepną wojsk sprzymierzonych. Nawet w dro­
bnych rzeczach współzawodnictwo pojedynczych 
mocarstw na jaw wychodzi. I tak u p. duno- 
szą z Tientsinu do „Times’u", że na radzie 
wojennej większością głosow postanowiono po­
wierzyć Rosyanom kontrolę nad koleją żelazną 
T a n g k u - T i e n t s i n .  Przeciw tej uchwale 
jednak założyli natychmiast protest admirało­
wie: angielski i amerykański. Posiłki z Japo­
nii, na których przybycie rachowano, nadcho­
dzą bardzo powoli. Dopiero 31 b. m. wyląduje 
w Taku dywizya japońska, poczem ruszyć ma 
ku Pekinowi już 3 sierpnia.

łi i h u n g c z a n g bawi wciąż jeszcze w Szan- 
mii. Piało konsularne tamtejsze nie utrzymuje 
z nim stosunków, aczkolwiek krążą pogłoski, 
że rząd chiński polecił mu właśnie stamtąa 
rozpocząć rokowania z przedstawicielami mo­
carstw. dak dotąd mało jest nadziei, aby mo­
carstwa wdały się w podobne rokowania, szcze­

gólniej do chwili, gdy nic będą miały absolu­
tnej pewności, że na kolonii europejskiej w 
Pekinie nic dokonano masowej rzezi.

W i e d e ń . 27 lipca. Poseł aust.ryacko - wę­
gierski w Pekinie, baron f i z i k a i u i ,  bawiący 
tu jak wiadomo, na urlopie, odjadzie dopiero 
za dwa tygodni* do A /yi, gdyż obecnie nie 
byłoby właściwem wysyłać urzędowego przed­
stawiciela do Pliin. Br. Gzi kann uda się na­
przód do Phin. lecz nie w charakterze posła, 
ale tylko dlatego, aby, jako obźńajomiony z 
tamtejszemi stosunkami, przesyłał tu wiadomo­
ści o położeniu w DhiuflKh.

P e t e r s b u r g ,  27 lijma. Z H a n  k o  u dono­
szą tu pod datą 22 b. m.:

y  powodu ostatnich wypadków przybiera w 
prowincyi H u p e  i w przyległych okręgach co­
raz to większe rozmiary wzburzenie Chińczy­
ków, skierowane przeciw chrześcijanom i cu­
dzoziemcom wogóle. Europejczycy w Hankou 
żyją w ustawicznej trwodze. Angielski i ame­
rykański konsnlowie doradzają swym rodakom, 
a,by odesłali swoje rodziny do S z a n g a i .
W Hankou i w miastach portowych nic zakłó­
cono dotychczas spokoju i porządku. Wicekról 
miejscowy stara się o utrzymanie porządku i 
przedsięwziął środki dla ochrony cudzoziem­
ców i uspokojenia ■ Ghińczyków.

Idealna mstytucya.
Pąryż posiada wszystko: reklamowane głup­

stwa i instytucje oryginalne i pożyteczne, ma­
ło komu znane, a godne poznania. Pi, co jadą 
do Paryża, żeby się bawić, ani pojęcia nie ma­
ją, ile pracy zdrowych i trzeźwych myśli i urzą­
dzeń powstaje w tem łiulaszczem mieście, które 
przecież jest także miastem uczonych i arty­
stów, i wbrew twierdzeniom niemieckich filistrów  
literackich, nie przestało być i nie prędko prze­
stanie być miastem światła: ,.v i 11 e ł u ra i ć r e.

Nawet ludzie rozumni i inteligentni, znalazł­
szy się w Paryżu, jako podróżni, zwiedzają 
osobliwości, okrzyczane na cały świat: zakłady 
naukowe, muzea wielkie magazyny, teatry, a 
nie pomijają także Moulin-Rouge; nie mają je­
dnak czasu ani sposobności zwiedzić wielu no­
wych urządzeń społecznych, bardzo interesują­
cych, będących w całem znaczeniu tego wyrazu 
fenomeualuemh zjaw5skórni, > • ,

Jedno z takich zjawisk nazywa się ^Union  
chretienne de jeunes gens de Pans" - zwią­
zek chrześcijański młodzieży parjskiej. Sama 
nazwa nie wzbudza zaufania, nasuwa nawet 
pewne wątpliwości, że po za reklamą chrze­
ścijaństwa kryją się Jezflici. Podejrzenia nie­
słuszne. Stowarzyszenie nie jest ani katoli- 
ckiem ani wogóle religijnem; nazwa ,.chrześci­
jański" związek —  oznacza tylko, że stowarzy­
szenie zorganizowane jest na zasadach i w duchu 
moralności chrześcijańskiej; pojmowanej zresztą 
tak szeroko, że nawet Mahometanie są człon­
kami tego stowarzyszenia. .

A le przyjrzyjmy się tej iustytuęyi zbiiska. 
Pewien dziennikarz, który ją poanał osobiście, 
opisuje ją w wyrażeniach pełnych zachwytu 
1 „Poszedłem odwiedzić mego znajom ego, mie­
szkającego w Związku młodzieży chrześcijań­
skiej. Wyobrażałem sobie, że to być musi ro­

dzaj klasztoru. Tymczasem zobaczyłem coś wspa­
niałego. co mnie olśniło. Związek ma własny 
dom w środku Paryża (Rue de Treyise, 14) w 
pobliżu wielkich bulwarów. Pokazano mi wspa­
niałą b ib liotekę, zawierającą dzieła w najroz­
maitszych gałęzi nauki i literatury, czytelnię 
z mnóstwem gazet i poważnych czasopism we 
wszystkich językach, jadaln ię . gdzie za franka 
i Ul centimów można dostać doskonale przy- 
i ządzone zdrowe śniadanie lub obiad. Na par­
terze znajduje się wielka sala gimnastyczna, 
wzorowo urządzona, a obok niej plac dla ćwi­
czeń w jezdzie na kole. Widziałem wspaniałą 
s<ilę dla przyjęcia gości i kilka sal konferen­
cyjnych, w których odbywają się wykłady i od­
czyty z dziedziny relig ii, nauk społecznych 
nauk ścisłych , psychologii itp., a także wykła­
dane są całe kursy nauki języków, nauk han­
dlowych, techniki; osobne sale przeznaczone są 
ną muzykę i koncerty. Widziałem wreszcie do­
skonale urządzone łaźuie i jako szczyt komfor­
tu, prawdziwy ołtarz higieny: wielki basen na­
pełniony świeżą w odą. w którym członkowie 
stowarzyszenia kąpią się i ćwiczą w pływaniu...

„Ale cóżto za Eldorado w śródmieściu parv 
skiem ? W korytarzach, w czytelni, w basenie 
widziałem ludzi rozmaitego wieku, przeważnie 
jednak młodycn, którzy czytali, jedli, kąpali 
się, bawili się konwersacyą i korzystali ze 
wszystkich dobrodziejstw instytucyi. ('óż to za 
szczęśliwcy ? To tylko członkowie stowarzysze­
nia. Jakiż bohaterski czyn spełnić należy, żeby 
zostać członkiem? Żadnego. Trzeba tylko chcieć, 
a mieszkając w jakimkolwiek kraju,' być człon­
kiem związku, przyjechawszy z a ś , do Paryża, 
korzystać 7. dobrodziejstw instytucyi. (Jo mó­
wię do Paryża. Stowarzyszenie ma filie w wię­
kszych miastach Krancyi, Niemiec, Szwajca­
ryi, w Kopenhadze, Stokholmie. New-Yorku, 
Rio de Janeiro i t. d. W szędzie członkowie ko­
rzystać mogą z podobnych urządzeń filialnych, 
a co najważniejsza nie będą się czuli w obcym 
kraju odosobnionymi, gdyż od razu przyłączą się 
do grona towarzyszy".

Związek ten powstał już dawno, i>o w 1855 
roku. celem  jego dopomagać rozproszonym, czę­
sto osamotnionym młodym ludziom, do wzajem­
nego zbliżania się na gruncie zasad chrześci­
jańskich. (Jeł piękny, ale w naszych czasach 
nawet moralne dobro osiąga się przy pomocy 
materyalnego. To też związek stał się prawdzi- 
wie żywotnym dopiero od chwili, kiedy milio­
ner amerykański S t o k e s ,  uznając dunioafcWtL 
idei związku, ofiarował mu około miliona ran­
ków.

Najlepszą stroną stowarzyszenia tego jest to, 
że wolnem jest od wszelkiej wyłączności. Nie 
pyta swych członków o wyznanie, ani o naro­
dowość; jest międzynarodowem i ogólno-ludz- 
kiem. Organizacja jego jest prosta, a zarazem 
skomplikowana: prosta, o ile chodzi o zasadni­
czą ideę, zawierającą się w dwóch wyrazach: 
miłość chrześcijańska i wzajemność; skompli­
kowana skutkiem wszechstronnej działalności 
stowarzyszenia, które rozrosło się szeroko, jak 
zdrowe drzewo, zdrowemi sokami żyjące.

Jakież zobowiązania i ciężary przyjmują na 
siebie członkowie związku? To właśnie najcie­
kawszą jest strouą tei instytucyi, że nie krę­
puje swych członków zobowiązauiami, a przy­
znaje im szerokie prawa i wygody. Czy sądzi­

cie, że może stowarzyszenie ściśle określa prze­
pisy życia, żąda, żeby członkowie słuchali kazań 
lub coś podobnego. Bynajmniej. Stowarzyszeniu  
chodzi co najwyżej o nieznaczny etyczny wpiyw  
uspołecznionego życia i wykładów światłych  
ludzi, uczonych i moralistów. Są odczyty reli­
gijne narówui z naukowemi, ale członków nikt 
nie zmusza do słuchania tych wykładów. N ikt 
się nie inięśza do ich życia wewnętrznego  
do kwestyj sumienia. Swoboda pozostawiona 
jest zupełna; każdy może zajmować się własną 
spet yalnoś<-ią.

Najlepsze towarzystwo paryskie bierze żywy 
udział w losach „związku". Profesorowie, ad­
wokaci , senatorowie pracują w jego dyreKcyi, 
komitetach i komisjach. Damy przynoszą mu 
swój czas i pracę. Gdy ktoś z członków zacho­
ruje, damy światowe i panny pielęgnują go, 
przyjmując na siebie rolę sióstr miłosierdzia.

Kilka razy do roku Związek wydaje wieczo­
ry, na które zaprasza obcych mężczyzn i panie. 
Każdej niedzieli bywają na obiedzie w 7 w; ązku 
goście, często całe rodziny. Tym sposobom mło­
dzi ludzie zawiązują znajomości i stosunki.

I wszystkiem tem zajmują się ludzie, ożywie­
ni jedynie miłością chrześcijańską. Żadnych ko­
rzyści bezpośrednich, ani pośrednich z tego nie 
m ają, nie dostają ani p en syj, ani nagród, ani 
nawet nie zyskają popularności bo praca na 
tem polu odbywa się w ciszy, bez reklamy i 
rozgłosu.

A wiecie, ilu członków liczy ta „Uuiou chrć- 
tienne?" W Paryżu przeszło półtoia tysiąca, 
a sumując wszystkie cyfry, jakie dają inne kraje, 
otrzymamy pokaźuą liczbę około pół miliona. 
To cała armia pokoju i pracy.

Jakże instytucya ta godną jest naśladowa­
nia. Jakże pożyteczne byłyby i w innych kra­
jach takie urządzenia, które, wychodząc z sze­
roko, rozujnnie, a po chrześcijańsku ziozunna- 
n^cn zasad etycznych, dążyłyby do zjednocze- 

y  ludzi, zapewniając im korzyści to-
warnntf e?° la£ 0(1ząc tak ciężkie nieraz
wai unia nauk! uniwersyteckiej i walki o b y t
i . ‘ bLawi e,  którzy z bliska poznają tę  
nstytucyę, stają się jej przyjaciółmi j zwolen­

nikami. Pewien bogaty Amerykanin zwiedził 
niedawno urządzenia „Związku" i .o s ta ł niemi 
zachwycony. Spostrzegłszy, że w  domu „Zwiąż- 
ku nie wszędzie jest elektryczne oświetlenie, 
wypisał na własny koszt dla tej instytucyi z 
Ameryki wielkąj djjnamo-elektryczną mbszustj 

■ w  utr 4 Wkxfi tca^maszyna S n, i
nadejść do Pai f i s ,

Amerykauie, 'Niemcy, Anglicy, a ostatniend  
czasy podobno i Rosyanie zwrócili uwagę na 
organizacyę paryskiego „Związku chrześcijań­
ski egu , ; mają naśladować zasady jej organi- 
zacyi. Z czasem więc i w .nnych krajach po­
wstaną podobne rastytucye.

P o l c l o s  i e «
znowu już nie głupstwo, ale poprostu 

błazeństwo niemieckie!...

Ł s tr u k c v M eniCy v,"yŚlą 0 tem ’ âkby zaPubiedz 
w ie rn i  »ruchom ić parlam ent, to n ic  dzi-
PaiacL P f ?  Wybrać Sobie Polaków za Pajac,i, za W atschmana z W urstelpraten, za
manekina do policzkowania przez tłum y, to

I

Władysław Zdor.
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((‘i,ig dalszy).

- W ięc panu nie jest źle w w ięzieniu?
Nie jest bardzo źle, ale pan sam w i e . . .
Tak, tak . . .  Samotność cięży, brak ruchu.

To też chcę pana jak najprędzej wypuścić. 
Przywołałem tu jiana dla kilku formalności. 
Mam to osobiste przekonanie, że pan jest zu­
pełnie n iew in n y ... Ale w Rosyi wszystko tak 
długo się c ią g n ie ... Patrz pan: cały stos pa­
pierów! W szystko to trzeba przeczytać, napi­
sać, ponumerować.

— I po co te papiery ?! Formalizm zabija 
w Rosyi życie. Wy, panowie urzędnicy, znacie 
tylko akia, nie znacie ludzi odezwał się 
Jaś prawie pomimowoli, taka go paliła chętka 
pogawędzenia.

Oficerowi teraz dziwnie z pomiędzy mnóstwa 
drobnych zmarszczek, zebranych dokoła oczu, 
zaśmiały się małe, niespokujne źrenice; na twa­
rzy za to, przeciwnie, tkwił poważny, i z lek­
ka dobroduszny wyraz.

- Ależ właśnie to samo chciałem powie­
dzieć! Pan uczynił znakomitą, zadziwiająco 
trafną uwagę. — Zawahał się i poufale zniżył 
głos. — Powiem panu otwarcie, że jedyny  
wdzięk naszej służby, to rozmowa z polity- 
cznymi przestępcami. Przynajmniej ma się do 
czynienia z ludźmi inteligentnymi, a ludzi in­
teligentnych jeszcze bardzo mało u nas w Ro­
sy i . . .  Kto wie, czy cała nasza in teligencja  
nie należy do kategoryi politycznych przestęp­
ców ? . . .

Po każdem zdaniu robił krótką przerwę.
W ynika stąd. że inteligentne myśDnie 

jest politycznem przestępstw em ... znowu śmiał 
się tylko ustami.

— Niech mi pan odpowie na jedno pytanie
zaczął Jaś. . nr„v .

Na w szystk ie, na w szjrstk ie ...  ̂ .P  J  
sunął się  ku niemu z krzesłem ; zamin < Y 
oczy. , . .

Dlaczego panowie, będąc hidzm:i m  e - 
gentnymi, wszyscy traktujecie nas tdK _ 
wo — oschle, tak wrogo, tak brutalnie. zto- 
wiek nie powinien tak obchodzić się z czło­
wiekiem . . .  _

Słowa ostatnie powiedział ciepłym i takim 
głosem, jakim się mówi myśl dla samego sie­
bie ważną. Od czasu wypicia herbaty było mu 
dobrze. Ozuł się silnym, odjioczywał W tyra 
dużym nieznanym pokoju, po widoku obrzydłym 
swojej ceji.

Trafiłeś pan w samo jądro kwestyi 
odparł żandarm pospiesznie, ale z pewnem roz­
targnieniem. — Sam nieraz zastanawiałem się 
nad tem. Widzi pan, widzi pa n . . .  wszędzie, 
w każdem miejscu, że tak powiem, w każdem 
zbiorowisku — plótł bez sensu; znać było, że 
myśl jego odbiegła od tematu - są źli i do­
brzy ludzie dodał prędko, odzyskawszy u- 
wagę. Ogromnie rad byłbym, gdyby mi »ię 
udało zdobyć zaufanie pana. Ohcę z panem po­
mówić, jak przyjaciel z przj jacielem, — do­
tknął kulana .lasia.

Gzy pan ma dla mnie choć trochę zaufa 
uia ? Jestem z panem, zupełnie szczerym  
i otwartym, za otwartym może... Ale cóż ro­
bić! Kiedy po długiem milczeniu natrafi się 
na ciekawego człowieka... Ohcę panu powie-, 
dzieć rzecz bardzo ważną, dać radę przyjaciel­
ską. Proszę mnie usłuchać! *2 Położył przed 
Jasiem  na stole swoją czerwoną, pokrytą bru- 
natnemi piegami rękę:

—  Zgadzam się z panem —  mówił dalej, 
przysunąwszy się jeszcze bliżej z krzesłem, 
cicho i niemal pieszczotliwie, szybkiemi, śliz- 
kiemi spojrzeniami muskując twarz Jasia —  
na bardzo wieln punktach, na wszystkich pun­
ktach. ale jedno mam w a m  za złe. Po co w y j  
spiskujecie przeciwko carowi, osoba cara jest |

św iętą dla mnie, jak dla całej Rosyi. W alcz­
cie ze złem, z niezprawiedhwością, ale zanie­
chajcie cara. Taka jest moja rada... (przer wa). 
Niech pan to powie swoim kolegom, całemu 
stowarzyszeniu - dodał wyraziście.

Jeżeli pan nawet nie zgadza się ze mną, 
to proszę w każdym razie słowa moje powtó­
rzyć na najbliższem zebraniu waszego klubu. 
Pan to zrobi ? dobrze ?

— Ależ ja nie mam żadnych kolegów klu­
bowych i do żadnego stowarzyszenia nie na­
leżę ! .

Żandarm począł niespokojnym wzrokiem szu­
kać czegoś w pokoju.

Jak pan nie ma jednak do mnie zaufa­
nia! rL'o jest przekleństwo, ciążące na żandar­
mach Otwieramy duszę, a nikt nie chce wie­
rzyć ' że my naprawdę coś myślimy i szlachet­
nie czujemy. Źle pan czyni, nie chcąc skorzy­
stać z mego doświadczenia, z mojej życzliwości. 
G d yb yśc ie  wyrzekli się zamiaru wywrócenia 
S u  my przestalibyśmy was prześladować 
Dobro stowarzyszenia wymaga, azebys ostrzegł

swoir^b kolego w- gtowarzyszeniu n icn ie  wjem

0dParłJ a f Chs f p a n  wypiera! To nie ładnie!

Trzeba mieć w ię^ j ^ ^ f ^ s t e ś c i e ^ t r o T h ę
go po kolanie. J  y ch.ześcijanie od-
tchórzem g j s z y c . I igW SW  ^  j  ^  ^
w azm e w yznaw ali  sw oj4 WA v J

.Tak panu wiadomo, podkopy ko ejo e y y ,
za  tó  iu ż  do u w ięzien iu  pana a k cen to w a ł

• i i -/3v \ivraz — był nowy zamach, i przeciągał każdy wyraz j  .•> r„ .
Strzelano do — ™ra — w ogrodzie, frzech  
schwytano. W szyscy 4 pow esz .

Jaś milczał. Ożywienie ustąpiło senhwemu 
zmęczeniu, życzliwość -  wstrętowi. Radby był 
odejść i wrócić do swojej cen. /. trudnością, 
wkładając w to całą pozostałą energię, skupiał 
uwagę i myślj na twarzy od ciągłych przelot­
nych spojrzeń żandarma rarał obrzydliwe wra­
żenie, jak gdyby mu ją ktoś oślinił.

Żły z pana kolega! Zeby nawet me za­

pytać, jak się nazywają ci schwytani. W szak  
tc wszystko są znajomi pana, oni się nie wy­
rzekli koleżeństwa z panem. Mógłby pan o nich 
nieiefluo pow iedzieć, co by zmniejszyło ich 
winę.

Jaś milczał.
między tymi trzema jest dwóch Polaków. 

Nie dziwi mnie wcale to, że Polacy nienawidzą 
Rusyę i cara, że chcą za pomocą teroryzmu 
wywrócić posady państwa. Postąpiliśm y z nimi 
nikczemnie i zemsta ich jest zupełnie słuszna. 
Ale że Rosyanie, rodowici Rosyanie podnoszą 
rękę przeciwko swemu monarsze! Pan działał, 
jako polski patryota przeciwko rządowi i to 
rozumiem. W arszawa pokładała w panu w iel­
kie nadzieje...

Jaś ciągle patrzył prosto w twarz swemu in­
kwizytorowi, ale czuł, że mu już słabnie wola 
i gaśnie wzrok.

My zupełnie się nie obawiamy - - prawjj 
daKj żandarm, mrugając iuałerai o rudych rzę­
sach oczami —  ruchu rosyjskiego. Rosyanie sa 
zanadto niedołężni i ospali na to. ażeby moeK 
działać energicznie. Partya jest o tyle niebez­
pieczną o ile do uiej należą Polacy, wiemy zaś 
doskonale, że teraz wy właśnie stoicie na 
czele...

- Pan znowu nie chce wypowiedzieć swego 
przekonania. Zdanie pana jako człowieka do­
świadczonego zaważyłoby wiele. Znając polity­
kę rządu, musi pan wiedzieć, że on wszędzie 
szuka intrygi polskiej. Gdyby pan zechciał oba­
lić to przypuszczenie, Polaków natychmiast prze­
staliby uciskać.

Nie odpowiedział i na to. Senliwość znowu 
minęła, natomiast gryzła go złość, pomięszana 
ze wstrętem. Żandarm obejrzy! się kilka razy 
niespokojnie.

—  Nie zdarzyło mi się jeszcze rozmawiać 
z tak milczącym więźniem. Pan się obawia, że 
każde słowo jego zostanie zapisane do proto­
kółu. Tymczasem ja chcę tylko poznać sposób 
myślenia pana, wiedziony czysto psychologiczną 
ciekawością.

W ięc pan jest psychologiem ?
—  Ależ naturalnie... Niezmiarnie interes 

się psychologią... D . a r t  po u r F art. Może j 
chologia otworzy panu usta!

mawisw^af ^  Pa”. Awi(;tA sPokój! Nie chcę i 
mawiać z panem! krzyknął Jaś.
wien n a !5poko.*uie i bez żadnego z<
eram n’ i j ^ y j^ ,^en wybuch należał do j 
fn /  zuPe n̂ie właściwy, a nawet ni® 
zowny, odparł oficer — dobrze. N ie będzi®
f t  i  1Zabaw!al)" si<f pogawędką, jeżeli pan 

ii e n5enawi<fzi „sług wstrętnego ce 
ryzmu (wyrażenie to było wzięte z artyk  
Jasia w gazecie rewolucyjnej), proszę odpou 
dziec pisemnie na następne zapytania, tu 
tej ćwiartce. Zostawię pana samego.

Podsunął Jasiowi duży arkusz, potem pi 
szukawszy duży plik aktów, papier jakiś pt 
żył na wierzchu, odczytał go, chrząknął i i 
szedł. Na cały szereg pytań, dotyczących ni 
żenią do partyi rewolucyjnej i programu 
partyi. Jaś odppwiedział kró"kiem: „ni e",  a 
„Di e  w . e m " . ’ Oficer nie wracał. Mimou 
oczy jego padły na ów położony na wid. 
arkusz. Był to protokół śledztwa, przepro 
dzonego nad Waśką, treść zaś jego miała 
zór „szczerej spowiedzi z grzechów rew< 
cyjnycb", w której penitent nietylko że s 
się do wszystkiego przyznawał, ale jeszcze - 
szczególniał nazwiska innych uczestników spis

—  Bezczelne łgarstwo! —  mruknął Jaś  
prędzej wszyscy, niż W aśka! A notem te r

n ; i T i t S ę ZmyŚl° Ue! dllŻ0> 4 k*acS lrn r?Urzwi- ^  o<"
Czeiu“ pan nie w stał na powitanie?  

ostro zapytał go nowv żandarm.
— Nie znam pana.

i indur mój może obiaśni pana, że 
stem jego zwierzchnikiem. Zresztą wymag 
tego sama grzeczność...

Zostawmy grzeczność rzekł Jaś  
złością. “c  d. n.
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stanowczo Dłazenstwo i to czysto niemieckie 
błazeństwo!

W yszła mianowicie w W iedniu niemiecka, 
książeczka, z pretensyami do znaczenia poety­
cznej, a nibyto politycznej równocześnie i bar­
dzo dowcipuej broszury. Traktuje, jak powie­
dzieliśmy o obstrukcji, jej przyczynaci. i spo­
sobach jej zapobieżenia, a nosi tytuł: ,.Liberius 
W etow ski-.

Każdemu, najmniej nawet domyślnemu staje 
się od razu jasnem, że ten tytuł i to nazwisko 
to przeróbka z dawnego polskiego „liberum 
veto", lecz zanim wykażemy, co jest oburzają­
cego w zestawieniu jego z czeską obstrnkcyą, 
podamy wpierw treść tego głupstwa, mającego 
być niby polityczuą fantazyą.

A więc nieznany autor opowiada, że pewne­
go wieczoia, a jak się później pokazuje, owego 
wieczora, kiedy to Młodoczesi piekielną swą 
muzyką uniemożliwili obrady parlamentu, w wie­
deńskiej Rathhauskeller o mało nie przyszło 
do bójki pomiędzy gronem niemiecKicn gości, 
a nieznanym jegomościem, o zapitej twarzy, 
w polakiem ubraniu i przy karabeli, który za 
pomocą patelni i twardej szczotki, któremi bił 
to o siebie to o stół. zapełnił cały lokal pie­
kielnym hałasem. Nagle, ni stąd ni z owąd 
złazi z pomnika, stojącego za wiedeńskim ra­
tuszem, śpiżowa postać jego budowniczego 
Schmidta, wchodzi do piwnicy, rozdziela po- 
waśnionych a potem razem z grupką niemie­
ckich gości, wśród której nibyto był także au­
tor broszury i z Wetuwskim zasiada do wina.

Rzecz się wyjaśnia: W etowski jest istotnie  
duchem polskiego liberum veio, który zaklęty 
w grudkę krzemienia, ugrzązł był w większej 
bryle kamienia, użytej potem do budowy fun­
damentów parlamentu wiedeńskiego.

Kamyczek ten „wyłuskał" się z większej 
bryły, a jakiś chemik, znalazłszy go, rozpuścił 
w kw asie i w ten sposób uwolnił zaklętego  
w nim W etowskiego.

W  czasie rozmowy nagle W etowski oświad­
cza, że ma pilne interesa w parlamencie, gdzie 
się w łaśnie odbywa wieczorne posiedzenie i zni­
ka. W krótce po nim udaje siętajnem i drogami 
dostępnemi tylko dla duchów, całe towarzystwo  
do podziemi parlamentu, natrafia w łaśnie na 
chwilę obstrukcyi czeskiej, i ogląda ją przez 
podłogę, która stała się dla tej mięszanej kom­
panii żywych i umarłych niby szkło przeźro­
czystą. Oczom ich jeszcze druga rzecz stała  
się widoczną, choć jej nikt w samej sali nie 
zauważył: oto spostrzegli, że obstrukcyą kieruje, 
w słabnących miejscach i chwilach podnieca, 
mglista postać w rogatej czapce, kontuszu i 
przy karabeli, uwijająca się niby tuman kurzu, 
jednem słowem duch polskiego liberum veto.

Posiedzenie się kończy, a na m iejsce żywych  
posłów, schodzą się duchy dawnych austryackich  
parlamentarzystów, zasiadają na ławkach i przez 
trzydzieści niemal drukowanych stronic plo­
tą głupstwa, aby wreszcie przyjść do biuro­
kratycznej konsekwencji, która jest szydłem  
w tym worku, że nadchodzi czas, kiedy jak to 
niby już miało być w dziejach Anstryi „pono­
wnie urzędnictwu państwa będziemy zawdzię­
czać, jeśli Austrya nie powróci do stosunków, 
jak ie-b y ły  przed r. 1848“. W etowski zaś zostaje 
zaklęty w komara i zatopiony, choć nie uto­
piony w starce, „tym koniaku północy" jak się 
autor wyraź i. ' yty

M c mniejsza o konsekwencje autora, nam 
chodzi o obrazową stronę książki, która jest 
pamfletem na Polaków, może nawet wbrew  
woli autora. Na ogół bowiem odnosi się on 
do uas. jeżeli nie sympatycznie to obojętnie, 
ale publiczuość się na tem nie pozna. I czyta­
jąc o W etowskim. jak wpada z jednej burdy 
w drugą, jak budzi niesnaski i obstrukcyę 
w parlamencie, jak wreszcie, zrywa kelnerce 
bucik z (togi i napełniwszy go „sta iką“ (!!!) 
chce wychylić jej zdrowie, czemn przeszkadza 
dopiero duch Szreibera, rabina z Kołomyi do­
konując owej operacyi zaklęcia go w komara 
i zatopienia w wódce, w której ma pozostać 
aż do jej wyparowania, owoż czytając to wszy­
stko, znany z naiwności czytelnik niemiecki, 
zapłonie gniewem, który niby piorun po gromo- 
chronie, po kontuszn i karabeli W etowskiego  
spłynie na ogół Polaków i poda nas w większą  
jeszcze nienawiść, niż ta, jaką się cieszymy  
w Anstryi od czasów Badeniego. Czytelnik  
nie będzie wchodzić w racye autora, tylko 
zrobi nas za wszystko odpowiedzialnymi, nazwie 
nas narodem obsti nkeyonistów, awanturników, 
pijaków i t. d.

A  w szystko to dlatego, że antor liznął coś 
z wiecznych a tendencyjnych lamentacyj na­
szych konserwatywnych historyków na to, że 
„liberum veto“ zgubiło Polskę. Im chodzi w  
ten  sposób o suggestyonowanie społeczeństwa, 
że instytucye parlamentarne są szkodliwe i choć 
tak ładnie umieją prawić innym, aby nie „zo­
hydzali narodu przed obcymi'1, niedbają wcale, 
że najskuteczniej go przed obcym światem spo­
twarzają i w dodatku -  piszą nie prawdę!

Nie „liberum veto- i nie instytucye parla­
mentarne zgubiły Polskę, lecz nieposzanowanie 
właśnie tych instytncyj przez magnateryę i jej 
samowole. To. że jakiś tam szlachcic krzyknął 
„nie pozwalam!11 było tylko pozorem do wkro 
czenia dla magnatów; wszakże bowiem za każ 
dym razem szlachta byłaby go rozniosła na 
szablach, gdyby nie znajdował opieki jakiegoś 
możnego pana. Magnaci zaś, gdyby nie było 
„liberum veto“, wynaleźliby inny pretekst do 
zaszczepiania bezładu, z którego osobistą ko­
rzyść ciągnęli...

Drażliwy to i drażniący temat, więc lepiej 
go poniechać, i aby o nim zapomnieć, sięgnąć 
do rzeczy odmiennej, spokojnej, z którejby zdro­
wie i żywotność biła...

Mamy właśnie przed sobą książeczkę „I)wu- 
dziestopięciolecie polskiego Towarzystwa przy­
rodników imienia Kopernika, opracował dr. Eu­
geniusz Romer“.

Dwadzieścia pięć la t pracy naukowej najre­
alniejszej i najprawdziwszej, jaka być może, bo 
przyrodniczej, skupienie działalności tylu uczo­
nych w jednem ognisku, stworzenie nawet dla 
publiczności niefachowej, lecz interesującej się 
przyrodoznawstwem, źródła zdrowego zaspoko­
jenia potrzeb umysłowych w Towarzystwie, 
do którego może każdy należeć, jako członek 
nadzwyczajny, w organie fachowym „Kosmo- 
sie“, to także „liberum veto“, ale piękne i szla­

chetne przeciw twierdzeniu naszych wrogów, 
którzyby nas gwałtem za umarły naród uzna­
wać chcieli'

Nazwisko autora niniejszej sprawozdawczej 
broszury zasługuje na osobną uwagę, należy  
bowiem do tych, po których nauka polska wio­
le się może spodziewać. I jeżeli dotychczas 
nie zabłysło w św iecie naukowem tak, jakby 
powinno, przyczyną jest chyba zbytnia skro­
mność autora i brak dostatecznego zaufania 
w swoje siły...

Rozszerzenia i pogłębienia wiadomości przy- 
rodoznawczych wśród naszego ogółu domagają 
się wszystkie potrzeby społecznego życia, do­
magają się coraz bardziej na szczęście rozpow­
szechniające się sporty. Powtarzamy „na szczę- 
śc ie“ bo odrywają całe zastępy zwłaszcza in- 
teligencyi od gnuśności, plotkarstwa, karciar- 
stwa i alkoholizmu, a niektóre z tych sportów 
graniczą z doświadczalneroi pracami nauku- 
wemi.

Do takirh n. p. należy prawdziwie „szlache­
tny “ sport fotograficzny, który zwłaszcza bar­
dzo jest wskazany dla zajęcia młodzieży pod­
czas wakacyj. Dziś. kiedy aparaciki fotografi- 
< zne można mieć już za 75 ct. nawet nieza­
możni rodzice mogą pozwolić sobie na spra­
wienie takiej przyjemności synowi. W obec tego 
jednak rozpowszechnienia fotogram amatorskiej 
okazała się potrzeba podręcznika fotograficzne­
go. Podręcznik taki wyszedł właśnie p. t.: „>S. 
Szalay -  Jak fotografował?? W skazówki dla 
początkujących amatorów fotografii".

Niech więc ta książeczka znajdzie dobre 
przyjęcie i niech biulzi zamiłowanie do sportu, 
który i nauce może oddać usługi i sercu da 
zaspokojenie, utrwalając miłe twarze i miłe 
chwile życia rodzinnego.

S t a n  zas iewów.
W eJle doniesienia „Statystycznych wiadomości", 

wydawanych przez centralną kom isję statystyczną 
w W iedniu, stan zasiewów i żniwa tegoroczne 
w Anstryi. przedstaw iają się w połowie b. m.. jak 
następuje:

O z i m i n y .  Skutkiem sprzyjającej wogóle tempe­
ratury  w czerwca ż y  i, o poprawiło się znacznie. 
Jednakże zb ió r , w porównaniu z rokiem ubiegłym, 
będzie gorszy W  Galicyi i na Bukowinie silne 
upały i susza spowodowały gorszy stan żyta i zmu­
siły rolników do przyspieszenia żniwa. W  wielu 
miejscowościach' Niższej i W yższej A ustryi rozpo­
częto zbiór żyta już dnia 7 b. m. Wogóle jednak 
w krajach , więcej ku północy położonych . zakoń­
czy się ono później, niż zwykle. W Galicyi wscho­
dniej silne ulewy poczyniły znaczne szkody w ozi­
minach . nie mówiąc już o okolicach, bezpośrednio 
dotkniętych powodziami.

Zbiór p s z e n i c y  w prowincyach południowych 
je st w pełnym toku i zapowiada przeważnie dobre 
rezultaty. V\ innych prowincyach z im n a , panujące 
w pierwszych dwóch tygodniach bieżącego miesiąca, 
powstrzymały dojrzewanie pszenicy, ta k .  że zbiór 
je j rozpocznie się w ostatnim tygodnia lipca. - 
W  Galicyi wschodniej i na Bukowinie pszenica 
zniosła stosunkowo dość dobrze suszę. Natomiast 
na Morawach ucierpiała dosyć od zbytecznej wil­
goci.

Zbiór r z e p a k u  opóźnił się znacznie w tjir. 
roku. I»ał on dobre rezultaty  tylko w A ustryi Gór­
nej i w niektórych okolicach Czech , w innych zaś 
k ra ja c h , a więc i w G alicy i, zbiór rzepakn jest 
gorszy niż średni.

Man z b ó ż  j a r y c h  jest nierównomierny, stoso­
wnie do czasu zasiewów. W  prowincyach południo­
wych jnż dokonano ich zbiorów. J ę c z m i e ń  ucier­
piał znacznie w Czechach i na Morawach, Da grun­
tach ciężkich, skutkiem deszczów. Wogóle biorąc, 
zbiór zbóż jarych zapowiada się nieźle z wyjątkiem 
Galicyi w schodniej, Bukowiny i Moraw. O w i e s  
urodził się przeważnie dobrze z wyjątkiem Anstryi 
Wtyższej, K u k n r u d z a  poprawiła się znakomicie 
w ostatnich czasach a szczególniej w krajach alpej­
skich. Zbiór je j zapowiada się bardzo dobrze.

Zbiór k o n i c z y n y  został przeważnie ukończony. 
W krajach alpejskich wypadł on doskonale. W  iu- 
nych prowincyach ucierpiał jednakże z powodu de­
szczów, które nie pozwoliły zwieść koniczyny na 
czas z pola. W’ Galicyi i .n a  Bukowinie koniczyna 
i siano dały zbiór słaby, przyczem powodzie zni­
szczyły go doszczętuie w wielu okolicach.

Stan z i e m n i a k ó w  jest wszędzie dobry i za­
powiada zbiór obfity. Gatunki późniejsze mają bar­
dzo silną nać i kwitną ładnie. Hównież b u r a k i  
cukrowe zapowiadają się dobrze. Deszcze zaszko­
dziły im jednak cokolwiek w Czechach i na Mora­
wach. W  Galicyi zaś ucierpiały te buraki z powo­
da suszy, lecz późniejsze deszcze wpłynęły na nie 
korzystnie.

Zapowiadający się znakomicie z wiosną urodzaj 
o w o c ó w  zawiódł powszechnie z wyjątkiem pułu- 
duiowego Tyrolu, a to skutkiem deszczów w porze 
kwitnięcia drzew oraz skutkiem gradów.

Ł o z a  w i n n a  okwitła w tym roku pomyślnie, 
iNoć późno, t a k , że w rokn bieżącym należy spo­
dziewać się pięknego zbiorn winnych gron.

Sobota, 28 Lipca 1900.

I wystani p r z p o te o -M a r s l ie j .
I.

Jestto  istotną zasługą dra Śliwińskiego, że wskrze­
sił projekt niezapomnianej pamięci A dryana B ara­
nieckiego, urządzania podczas Zjazdów lekarzy wy­
staw  przyroduiczo-lekarskich. P ierw szą urządził dr 
Śliwiński podczas VI Zjazdn lekaizy i przyrodni­
ków polskich w Krakowie w r. 1891. Tam ta była 
bardzo ndatną, obecna jest wspaniałą. A była to 
praca iście mozulna rozgatnnkować i ustawić tyle 
okazów, zając oko widza, dać przegląd ogólnego 
dorobku, do jakiego lekarze, do jakiego przyrodni­
cy w szeregu lat doszli.

Cd sprawozdawcy codziennego pisma nie można 
wymagać, aby szerokie dawał opisy tego, co na wy­
stawie się znajduje, aby przytaczał genezę i roz­
wój przemysłu na wystawie reprezentowanego. Omó­
wić ważniejsze okazy, zszeregować w pewne grupy, 
o inne tylko zaczepić --- to będzie zadaniem piszą­
cego. Bo przecież nie potrzebują szumnych podkre- 
ślań takie okazy, jak  zapełniające cały am fiteatr 
Nowodworski foliały pism i broszur lekarskich. 
W iemy wszyscy, jak  skrzętnie pracnją lekarze nasi 
na polu piśmienniczo-naukowem. jak  fachowe czaso­
pisma lekarskie idą z postępem nanki, jak  rozwi­
ja ją  się i bogacą w znaczenie. W szystkie t«ż bez

wyjątku wydawnictwa lekarskie polskie, znalazły 
się w am fiteatrze. Prym dzierżą w nich — jak 
zawsze we wszystkiem W arszawiacy, bo oni 
m ają wy jątkową gorliwość w popieraniu tego, co 
potrzebne, co dobre. Z „naszych" je st więc tylko 
„Przegląd lekarski", kilkanaście tomów „W ydaw ni­
ctwa dzieł lekarskich polskich" i „Krouika farm a­
ceutyczna". gdy warszawskich pism lekarskich 
mamy kilkadziesiąt. Wśród stosu pism tych wychy­
la się i zwraca uwagę mozolni.! przez członków 
Tow. ludoznawczego we Lwowie zebrany zielnik i 
szereg dziełek, tak pożytecznych z dziedziny etno­
grafii.

Nic potrzeba także podnosić, że wszystkie p ra­
wie uzdrowiska i zdrojowiska galicyjskie przysłały 
na wystawę plany swe i fotografie. Więc Krynica 
i Rymanów, Morszyn i W ysow a, Iw onicz, Żegie­
stów, Zakopane. Zdroje te nie łakną już reklamy; 
tysiącom i tysiącom wiadomo n a jśc iś le j, co za ko­
rzyści d a ją , jakie choroby leczą. Z obcych zazna­
czyły swój udział w polskiej wystawie lekarskiej: 
zakład zdrojowy „M itterbad" przy Meranie w po­
łudniowym T y ro lu , zakład „Szaratica" (Morawy). 
St. Lucas „K ristaly" (W ęgry). Jeżeli dodamy, że 
firm a W eutzla ułożyła przegląd wód mineralnych, 
jakie posiada na składzie, a pp. Rżąca i Ohmurski 
zaprodnkowali szereg wód sztucznych, to wyczerpa­
liśmy to, co powiedzieć należy o rzeczach tak  zna­
nych i uznanych. Osobna wzmiauka należy się mo­
delowi, przedstawionemu przez dyrektora sanatoryum 
dla chorych piersiowych w Zakopanem, dra Dłu­
skiego; wedle modelu tego buduje się obecnie wspa­
niały gm ach , w którym w razie gruźlicy znaleść 
można pomoc i ratunek dla siebie i swoich bliskich.

Aptekarze ze wszystkich trzech zaborów w ystą­
pili ohficie z preparatam i swemi, których mnogość 
wielką całem sercem polecają lekarze pacyentom 
swoim. Osobną na te  przetwory apteczne wyzna­
czono salę, która od innych odróżnia się niesłycha­
nie miłym aromatem. Lekarze wystawili całe ogro­
mne szeregi preparatów, fotografij, rysunków. — 
W  rzędzie ich podkreślić należy przepiękne prepa­
ra ty  prof. Bujwida i w pracowni szan. profesora 
przez jego asystentów  wykonane. Są to rzeczy dla 
laika nieprzystępne, niemniej jednak zajmujące, bo 
ciekawem jest zobaczyć, jak wygląda np. preparat 
dźuipy, cholery lub grnżlicy. W  rzędzie wystawio­
nych tu  okazów znajdzie się także niepozorna kar­
teczka, na której spisano znaczenie surowicy prze- 
ciwbłonicznej, tak  doniośle działającej w przebiega 
tej groźnej choroby. Nie od rzeczy też będzie 
wspomnieć, że dążenie prof. Bujwida, aby surowicę 
tę uprzystępnić dla szerszych warstw , nie zawsze 
schodzi się z takiemi dążeniami aptekarzy. W  za­
kładzie prof. Bujwida surowicę tę nabyć można za 
80 ct. flaszeczkę, aptekarze tak nasi. jak  i w Kró­
lestwie, niżej l l /a złr. surowicy tej nie oddają. 
Ogólnie to podnosili zwiedzający wystawę lekarze 
Dr Zanietowski przedstawił przyrządy własnego po­
mysłu dla elektroterapii, dr Nartowski szereg przy­
rządów z swego zakładu leczniczego dla chorób 
nerwowych i Roentgenografii.

Firmy, „Gołcz" i „Fos“ z W arszaw y dały sze­
reg  nader zajmujących wyrobów aptecznych. Szcze­
gólnie zw racają uwagę soczewki, przez firmę „Fos" 
wyrabiane. Okazom firmy „Gołcz" przyglądamy się 
z zaciekawieniem i zadowoleniem, albuwiem zna­
lazło się tu coś, co daje wrażenia także naszemu 
słuchowi. To „coś" to ~-• fonograf, oddający z siłą 
szereg melodyj. wyśpiewanych przez najróżnoro­
dniejszych śpiewaków

D yplom ata.
(Podług  węgierskiego).

Na zacisznej werandzie, ocienionej olbrzymiemi 
drzewami, siedzieli rodzice małego Bandiego, który 
ukończywszy szkołę ludową, używał czasu w akacyj­
nego z lakiem oddaniem się, jak gdyby to miały 
być ostatuie w życia jegó wakacye. Rodzice B an­
diego siedzieli w towarzystwie swoich przyjaciół, 
krewnych i znajomych, spożywali obfity podwieczo­
rek i oczywiście rozprawiali o Chinach, Towarzy- 
skonstatowało jednogłośnie, że posłowie europejskich 
państw, rezydujący w Pekinie, wcale nie przeczu­
wali, jakie im grozi niebezpieczeństwo. Rozprawia­
no dalej o wojsku międzynarodowem, o Tuanie, o 
Bokserach, gdy nagle na werandę wpadł mały Ban- 
di, zapłakany, z podrapaną twarzą, z podartem ubra­
niem, omazańy błotem, jak gdyby powrac.ał z targu 
w jakiem zapadłem miasteczku. Gdy się wypłakał 
zupełnie i uspokoił n ieco , zapytali go rodzice, 
gdzie i w jaki sposób tak pięknie oporządził siebie 
i garderobę swoją. Bandi z miną Od.ysseusza ją ł 
opowiadać:

— W czoraj kup* mi tatko wędkę, dzisiaj więc 
wybrałem się do stawu na łowienie ryb. Józio, 
którego' spotkałem zaraz koło domn, powiedział mi, 
ażebym nie szedł na ryby, bo chłopcy uknuli prze­
ciwko mnie spisek i m ają mnie dobrze obić. Józio 
gadał długo, ale ja  i tak poszedłem do stawa.

— Nie obawiałeś się, że cię chłopcy rzeczywi­
ście obiją ? = zapytał ojciec.

Nie. Pan profesor wyraźnie z a b r o n i ł  wszel­
kich bójek. Gdy wyszedłem na czyste pole spostrze­
głem, że Stach, Lolek i .Tanek posuwają się za 
mną i m ają kije w rękach. Zauważyłem również, 
że z drugiej strony chłopak drogę mi zachodzą.

I jeszcze nie przeczuwałeś niczego ? — za­
pytał ojciec.

Wcale nie - -  odrzekł Bandi. - -  Myślałem,
że oni są żli na siebie i będą się bić p o m i ę d z y  
s o b ą .  Idę dalej spokojnie do stawu. W połowie 
drogi zatrzym ał mnie nasz ogrodnik i powiedział, 
że chłopcy chcą mnie obić. Radził mi, ażebym po 
wrócił do domu.

I dlaczego nie powróciłeś ?
Ale proszę bardzo po co 7  zawołał żywo

Bandi. Przecież nie mogłem przypuścić, że Lała 
zgraja  chłopców z kijami rzuci się na mnie jedne- 
go. b e z b r  o n n e g o. A żrosztą każdy z nich po­
winien wiedzieć, że za obicie mnie pan profesor
wymierzyłby im srogą k a r ę .

I  przypuszczałeś dobrze Y
Licha dobrze odrzekł z kwaśną miną Ban­

di. — Jak  tylko ogrodnik zniknął za domami, 
chłopcy wydali okrzyk wojenny i zawołali: „Bijcie 
tego nicponia!"

W tedy przeraziłeś się już przecież ?
— — Jeszcze nie. Myślałem, że gdzieś w pobliżu 

ukrył się ów nicpoń i że na niego idzie obława. 
Byłem 'tak s p o k o j n y ,  że nawet oglądnąłem się, 
chcąc zobaczyć, gdzie jest ów nicpoń, którego mia­
no obić. Oglądałem się daremnie, nikogo bowiem 
nie odkryłem.

— I cóż dalej ?

Dalej ? Dalej nie wiem dokładnie, co się ze 
mną stału. Rzucili się wszyscy na mnie, deptali 
po mnie, ze wszech stron okładali kijami. Nic nie 
widziałem, czułem tylko, że kiedy biją, to boli.

Ojciec Bandiego, wysłuchawszy tego opowiadania, 
nniósł się gniewem nad naiwnością swojego syna 
1 zawołał z rozpaczą:

Bandi, bój się Boga, co z ciebie będzie?
Ale Bandi nić- wziął tego pytania za zarzut ze 

strony ojca i odpowiedział z powagą:
Będę dyplomatą. Pojadę jako ambasador do... 

Pekinu.

Dta dogodności oson przebywających w ką­
pielach, będziemy wyjątkowo podczas pory ką­
pielowej pizyjmować od nich prenum eratę także 
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztową 70  h. 
na tydzień. 

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40  h.

Kraków, 27 lipca. 

Robotnicy a w ystaw a przyrodniczo lekarska
W Krakowie. Zarząd wystawy, chcąc zapoznać ro­
botników z wystawionenr przedm iotam j dotyczącemi 
zdrowia i życia robotników, postanowił ofiarować 
bezpłatny wstęp na wystawę w niedzielę dnia 29
b. m. od godz. 8 do II przed południem dla człon­
ków wszystkich stowarzyszeń robotniczych. W  ra ­
zie, gdyby większa liczba uczestników miała zamiar 
zwiedzić wystawę, należy się zgłosić do inspektora 
przem ysłowego, p. Krem era (ulica Poselska 1. 8j. 
w sobotę dnia 2^ b. m ., między godz. 4  a (i po 
południu celem ułożenia porządku zwiedzania wy­
stawy większemi partyami. Objaśnień w dziale o- 
chrony robotników będzie udzielał inspektor prze­
mysłowy. p. Zygmunt Kremer.

Uczta. Utworzył się komRet wystawców, złożony 
z lekarzy, przyrodników i przemysłowców, celem wy- 
rażeuia p. drowi Śliwińskiemu podziękowania za po­
niesione trudy około urządzenia wystawy przyrodni- 
czo-lekarskiej, k tóra tak  wielkie wywołała uznanie 
w świecie naukowym. Bchwalouo urządzić na cześć 
jego składkowy bankiet, który się odbędzie jutro 
(w sobotę)- wieczorem, w lokalu p. Klimka. Pod­
czas bankietu wręczony zostanie drowi Śliwińskiemu 
upominek od wystawców.

Z uniwersytetu 1*. Emil Lewicki, anskultant 
sądowy, rodem z Matyjowiec w Galicyi, otrzymał 
dziś na tutejszym uniwersytecie stopień doktuia 
praw.

Ciężki cios dotknął znowu artyst.ę-malarza p. Lu­
domira Beuedyktowicza. Po długich cierpieniach u- 
m arła jego żona Alarya ze Skalskich. Pogrzeb od­
będzie się jutro (sobota), o godzinie 5 po południu, 
z domu przy ulicy Franciszkańskiej 1. 4. — Nabo­
żeństwo żałobne odprawionem będzie we wtorek, dn. 
31 b. m. o godzinie 9 rano, w kościele 0 0 . F ran ­
ciszkanów,

Z tea tru  miejskiego. Oziś odbyła się generalna 
próba z opery Verdiego „T rav ia ta“ z współudzia­
łem pan: Oolombatti (Violetta) , Paganelli (Flora), 
pp. B etti’ego (Alfred). Moro (Germont; w głównych 
partyach ; o ile już sądzić można. będzie to jedna 
z najlepiej wykonanych’ oper. Odegranie sola na 
sLrzy^cach wpięl jją  swoje barki iaskawie p. dyre­
ktor i kapelmistrz Hock, Można zatem być piawie 
pewnym, że tak melodyjna opera zapełni salę po 
brzegi tembaidziej, że wobec kończącego się sezonu 
tylko raz jeszcze powtórzoną będzie.

Benefis chóru. Na dochód członków tak wybor­
nego chórn, który uprzyjemniał nam przez przeciąg 
l» /2 miesiąca wieczory podczas przedstawień trupy 
włoskiej danym będzie w- najbliższy poniedziałek 
„Oyrnlik sewilski". Nie potrzeba zachęcać, aby pu­
bliczność licznie się staw iła na tem przedstawienia, 
bo „Cyrulik" jesffl stanowczo najlepiej śpiewanym 
przez bawiącą u nas trupę operową włoską. W  „Cy­
ruliku" wystąpią po raz ostatni pp.: Colombatti, 
Betti, Coletti i Gandolfi. Oprócz udziału w „Cyru­
liku", członkowie chóru wykonają piękny śpiew 
z „Pajaców".
• Nauczyciele gimnastyki. Minister wyznań i 
oświaty zamianował lekarzy dra Ja n a  Bielawskiego 
i dra Adama Raczyńskiego rzeczywistymi nauczy­
cielami g im nastyk i, pierwszego w gimnazyum św, 
Anny w K rakow ie, a drugiego w gimnazyum sta- 
nisławowskiem.

Z fabryki L. Zieleniewskiego proszą nas o za-
z n aczeu ie . że ro b o tn ik , o k tó reg o  sk a lec ze n iu  się  w te j 
fa b ry c e  b y ła  w zm ian k a  w n aszem  p iśm ia , poniósł 
ty lk o  ca łk iem  m ałe  sk a leczen ie  p a lc a ,  t a k ,  że w y ­
s ta rc z a ła  z u p e łn ie  pom oc le k a rz a  fa b ry c z n e j K a sy  
ch orych .

Smutny wypadek jakicti w |e je; 7 <Iachn
II  piętra koszar przy ulicy Karmelickiej spadł za­
ję ty  przy robocie czeladnih blacharski, im ziemi 
powlókł się jeszcze kilka kroków i padł. Trzeba 
było ratunku; z koszar zatelegrafowano po wóz 
ratunkowy, który przybył po półgodzinie, a tymcza­
sem biedak leżał i zależał się nieżywy — wobec 
widzów licznych z koszar, z których czy trudno 
było wysłać pomoc lekarską, czy też »ie w°lnn 
było ją  wysłać -  nie wiemy. _

Stójkowy pojawił się do ratunku coś w ml‘ 
nut. Całe zajście robiło wrażenie, że fjjpniew-iz s raź 
ratunkowa jest od ratunku przeto ni t. me po­
winien zająć się ratunkiem, chociażby poi grozą 
śmierci biedaka-człowieka. .

N ie sz ęś liw y  n a z y w a ł s ię  C h a łw  w* e r  e rg e r  i by ł 
c ze lad n ik iem  b lach arsk im . W e z w a n a  w reszcie  s t a c j a  
ra tu n k o w a  sk o n s ta to w a ła  już ty  o smier<„ Pow odem  
w y p ad k u  było z łe  u w ią za n ie  lin y  ra tu n k o w e j, z któ­
re j się  c ia ło  L e d e rb e rg e ra  w y s lznę o.

Zorganizowany n a p a d .  Bartłomiej Gibek z Prze- 
gini duchownej dostał pomięszania zmysłów1. P osta­
nowiono go przewieść do szpitala św. Łazarza w' 
Krakowie. W  drodze Gibek nmknął i u notaryusza 
spisał akt, mocą którego cały swój m ajątek prze­
kazał Janow i Pankowi. Wystąpiono na drogę są­
dową, biorąc jako oowód do naruszenia aktu nota- 
ryalnego niepoczytalność umysłową Gibka. K urato­
rem m a ją tk u  Gibka ustanowił sąd Tomasza Gracę, 
3 8 -lemiego asesora gminnego. Spadkobierca Panek 
namówił sobie do pomocy b rata  i szwagra i we 
trzech napadli kuratora Grucę w jogo własnem 
mieszkaniu i tak go przez zemstę niemiłosiernie 
pobili, że prawie zostawili go bez życia. Grucę 
przewieziono do Krakowa i po opatrzenia przez po­
gotowie Towarzystwa ratunkowego umieszczono go 
wr szpitala św. Łazarza. G raca ma głębokie rany 
na głowłe i policzku prawym, a prócz tego silnie 
potłuczony grzbiet, pośladki i nogi.

Spoczynek niedzielny. Niejednokrotnie ubolewać 
przychodziło nad dorożkarzami krakowskimi, widząc, 
jak  całe dnie boże od świtu do nocy. czy skwar 
słoneczny dokuczał, czy słota dawała się we znaki, 
bez odpoczynku, nawet w niedziele i św iętu, sie­
dzieć musieli na swych kozłach. To też staran ia o 
polepszenie bytu biednych tych lu d z i, niejednokro­
tnie przez zdenerwowanie tego rodzaju stosunkami 
życia niegrzecznych i brutalnych, były dla wszyst­
kich sympatyczne. Obecnie m agistrat m ia s ta , odpo­
wiadając na podanie dorożkarzy, przesłał oświadcze­
nie na ręce. prezesa stowarzyszenia tej treści: Za­
rząd miasta przypomina rozporządzenie ministra 
handlu z dnia 24 kwietnia 1895 r.. według które­
go dorożkarze , pracujący w niedzielę ponad 3 go­
dziny, mają prawo do 2i-godzinnego spoczynku 
w następną niedzielę lub też do 2-krotnego odpo­
czynku w ciągu tygodnia. M agistiat npomina przed­
siębiorców dorożkarskich, żeby ściśle stosowali się 
do rzeczonego rozporządzenia i grozi opornym ode­
braniem koncesyi. — Zarządowi m iasta należy się 
uznanie za takie załatwienie sprawy.

DO Krytlicy od 13 do 17 lipca przybyło osób 
295. rodziu 431.,_

W Krajowej szkole stolarskiej w Kalwaryi
odbędzie się dnia 29 b. m. o godz. 12 w południe 
uroczyste zamknięcie roku szkolnego w połączeniu 
z wystawą prac uczniów szkoły i wieczornego kur­
su dla majstrów i czeladzi stolarskiej. Najpiluiej- 
szym nczniom szkoły i kursu dla majstrów i cze­
ladzi rozdane zostaną nagrody pilności.

W pisy uczniów na rok 1900 901 rozpoczną sie 
w dnin 3 września i trw ać będą przez tydzień. 
W pisy na wieczorny kurs dla majtrów  i czeladzi 
stolarskich rozpoczną się w dniu 20 września b. r. 
i trw ać będą do 1 października. Należy wcześnie 
zgłaszać się, gdyż miejsca są bardzo ograniczone. 
Zgłoszenia przyjm uje i wyjaśnień wszelkich ndziela 
zarząp szkoły.

Z ruchu przfedwyborczcyo. Z Boclmi donoszą 
nam: Dnia 29 b. m. odbyło się n nas posiedzenie 
pełnego komitetu przedwyborczego pod przewodni­
ctwem radcy p. B randta. Dotąd zgłosili kandyda 
tu ry  dr Józef Orłowski, adwokat z W iednia i dj 
Ferdynand Maiss, adwokat i bium istrz bocheńsk i

Przemyśl, 26 lipca. Komitet młodzieży polskiej 
urządza uroczysty porannk, poświęcony pamięci 5.3' 
rocznicy stracenia Teofila W iśniowskiego i Józefa 
Kapuścińskiego, w niedzielę dnia 29 b. m. o godz. 
1 D /2 przed południem w sali ratuszowej. W po­
niedziałek dnia 30 b. m. o godz. 8 wieczorem od­
będzie się zebranie przy krzyża pamiątkowym na 
górze Zamkowej, gdzie odśpiewane będą pieśni na­
rodowe. W e wtorek 31 b. m. odprawione będzie 
uroczyste żałobne nabożeństwo za spokój ich dusz. 
oraz 5 członków rządu narodowego, stlaconych d. 
5 sierpnia 1803 r. na stokach cytadeli w W arsza­
wie, w kościele OD. Franciszkanów.

Nowy Sącz, 26 iipca. W skutek nchwały Rady 
miejskiej udała się deputacya do nam iestnika i wi­
ceprezydenta krajowej Rady szkolnej p. Kobrzyń­
skiego z prośbą o założenie męskiego seminaryum 
nauczycielskiego w Nowym Sączu, ale mimo. iż 
miasto ofiarowało bezpłatnie lokal, tak namiestnik, 
jak  i p. Bobrzyński odmówili prośbie, motywując, 
że założą seminaryum w S taryn  Sączu, gdyż bar­
dzo wielo młodzieży starosądeckiej oddaje się rze­
miosłu. T ą odmową niezadowolona Rada uu  
tutejsza, pustanowiła wysłać deputacye do mini <t, u 
oświaty, prezydenta ministrów i ministra skarbn.

W  Nowym Sącza założoną zostanie wkiótee filia 
krakowskiego Tow arzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń.

W Rabce bardzo późno doręczają listy. Nade­
szło w południe jednego dnia otrzym ują adresaci 
dopiero w południe na drugi dzień. Ogólnie gię na 
to skarżą.

Z TruSkaW Ca piszą nam: Brzvbył tu między 
innemi także arty st . rzeźbiarz , p. Tadeusz Barącz, 
w sprawie ustawienia pomnika Mickiewicza w tu ­
tejszym parku. Dnia 4  i 5  sierpnia odbędą się uro­
czystości odsłonięcia togo pom nika, do których czy­
nione są staranne przygotowania, Rozpoczną -się one 
wieczorem artystyczno-muzykalnym, a nazajutrz, po 
odprawieniu nabożeństwa nastąpi pochód i odsłonię­
cie pomnika. Wieczorem odbędzie się ilum inacją. 
Dochód przeznaczony na pokrycie kosztów pomnika.

Morderstwo i rabunek. Z Brodów piszą: An­
toni Debes, 61 lat liczący, rodem z Rado wiec, za- 
robnik, który przebywał w Rosy i i przyjechał w 
odwiedziny do krewnych, przybył w drodze z po­
wrotem do Lwowa koleją i miał zamiar z 5 złr. 
w kieszeni udać się pieszo aż do granicy rosyj 
skiej, ażeby ją  przejść potajemnie. Idąc gościńcem, 
spotkał za W innikam i pod drzewem leżącego czło­
wieka. który 8 °  za£adnął kto je st i gdzie idzie. 
Po krótkiej rozmowie przedstawił mn, się niezna­
jomy jako czeladnik rakarsk i Ignacy Stachura z 
Sambora, udowadniając to pokazaniem sznurka do 
łap an ia  P80W- Rakarz, dowiedziawszy się od Debe- 
sa, gdzie zdęza, ofiarował mn swoje nsłngi w przej­
ściu granicy, ponieważ okolica powiatu brodzkiego 
je st mu dobrze znana. Debes przystał na propozy-
c.v ę 1 obaj doszli przez Brody aż do graniczuej 
wioski (j rzywałówka.

W lesie napadł niespodzianie S tachura na sie­
dzącego Debesa, prze wrócił go na ziemię i zaezął 
dusić rękami za szyję. Gdy Debes zaczął się pro­
sić o darowanie mn życia, ofiarując \\ zamian 
wszystkie swe ruchomości i 2 złr., któro jeszcze 
posiadał, 3 złr. stracił w drodze z W innik Ho Bro 
dów, wyciągnął S tachura w mgnieniu oka jedną 
ręką stryczek z kieszeni, zarzucił mn go na szyję 
i znown dusił. Po dłuźszem szamotanin przestał 
Debes oddychać i leżał bezprzytomny. R akarz S ta­
chura widząc, że Debes nie daje żadnych znaków 
życia, dla pewności uderzył go kilkakrotnie silnie 
pięścią w okolicę pnlsn po głowie, a będąc pewnym, 
że to już trup, zdjął mu ze szyi stryczek, zabrał 
mu 2 złr. i dwa ubrania wartości 15 złr., poczem 
alotnił się.

Debes twierdzi, że leżał na ziemi bezprzytomny 
około dwóch albo więcej godzin. Gdy Debes przy­
szedł do siebie, udał się z doniesieniem o wypad­
ku, do posterunku żandarm eryi w Szezurowicach. 
Komendant posterunku p. Marek Huryn ze Szczuro- 
wic, zaczął z energią śledzić za zbrodniarzem po 
okolicznych lasach i polach, a po 9 godzinuej żmu­
dnej pracy udało mu się przytrzym ać niebezpie­
cznego zbrodniarza w Szezurowicach. Przytrzym any, 
który cały dzień po zbozach w poln się ukrywał, 
dopiero po skonfrontowania go z poszkodowanym 
przyznał się do czyny.

Dwa ub-ania zrabowane miał na sobie i pienią­
dze, a stryczek, jak  zeznał, wrzucił do rzeki Sty- 
ru, gdzie go też w oznaczonem miejscu znaleziono.
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W innego odstawiono pod eskorty ’do sądu powia­
towego w Brodach.

2 Nowego Sącza. Proszę o zanotowanie: Nie­
praw dą jest. bym tonął, nieprawdą jest. by p. Sia- 
Misław Padół wyratował mnie tonącego, a już zu­
pełnie zmyslnnem jest, żc p. Stanisław Padół ubrany 
1 W obuwiu skoczył do wody. Natomiast prawdą jest, 
^  podczas kąpieli dostałem ataku kurczowego w pra- 
■ Pj nodze i zostałem porwany przez bystry prąd 
Kody na największą głębię, którą o własnych si 
Aoh, bez niczyjej pomocy szczęśliwie przepłynąłem, 

lej prawdą jest. że do odmętów wodnych skoczył 
■tudent. M l klasy gimn. p. (vwołowski i płynął obok 

nie o jakie trzy do czterech mi trów w bok, a wi- 
e ranie - jak sam twierdzi o własnych si 
h płynącego, pozostawił ratunek do krytycznej 

wili. zaś opodal za. p. Kwołowskim płynsjł dopiero 
Padół.
Wkońou dopłynąłem do mielizny, gdzie już no 

«mi stałem i gdzie nie było najmniejszego niebez 
czeństwa, a wówczas dopiero p. Padół podał mi 

kę, bym mógł swobodnie iść, gdyż kurcz w nodze 
,gle jeszcze trw ał. — Jakkolwiek obu panom, tak 

Wolewskiemu, jak  i Padołowi za ich dobie chęci 
okazaną odwagę z pomiędzy 4(1 kąpiących się, je 

im bardzo zobowiązany, to jednak uratowanie za- 
'dzięczam tylko własnym siłom. -  Z głębokim sza- 
nkiem Sekunda , starszy o fic ja ł sądowy.
Lekarze obrony Krajowej. Według okólnika mi-
terstwa obrony krajowej doktorowie medycyny, 

órzy zobowiążą się do Sześcioletniej służby lek.tr- 
iej w obronie krEow ej i po trzoohmiesięcznej lub 
rocznej pmJtWte wykażą swoje uzdolnienie do 

iłnienia służby, a zarazem odpowiedzą wymaganiom 
przepisów o mianowaaiu lekarzy w obronie krajn­
ej “ . otrzymywać będą przy wstępowaniu do rzyn- 

ej służby jednorazowo (ii 1(1(1 K. jako odszkodowa- 
ie za koszta nauki. Słuchacze medycyny, należący 

obrony krajowej, pobierać bedą w miesięcznych 
•tach stypendya.. wynoszące 1000 K' rocznie, dalej 
uduszę na opłacenie należytości od rygorozów i 

łomoc.yi, a wreszcie po otrzymaniu dyplomu do- 
■orskiego i po sześciomiesięcznej praktyce wypła- 
>ną im zostanie ta  suma. która pozostanie po od­
c i ę c iu  od jjOUO K wydatków na stypendya, ry- 
Toza i prnmocyę.
Sprostbwdnie dla medyków nie bardzo miłe 

tzyniosła wczorajsza urzędowa „W iener Zeitung“ . 
aż pierwszy rozdział 5? 31 nowych przepisów o 
orozaeh na wydziale lekarskim z d. 21 grudnia 

99 r. należy sprostować w ten sposób, że taksa 
trzecie rygo rozum nie wynosi 10O kor., lecz 170, 
zresztą wynika z drugiego ustępu tego samego 
agrafa. ‘
Zbiegowiska antysemickie w Starych Bena- 
-ch powtórzyły się również we wtorek wieczorem, 
tom. liczący okuło (500 osób. zebrał się przed do 
(ffl kupca Maurycego P icka i chciał urządzić czyn- 

demonstracyę. .Teden z radnych miejskich napo­
minał demonstrantów, ażeby się rozeszli, żandarme- 
b a  czyniła to samo, wreszcie zjawił się urzędnik 
Jł&rostwa i wezwał tłum do rozejścia się. Gdy we- 
•Kanie to zostało bez skutku, wystąpiła żandarme- 
p a ,  która po dwóch gbdzinach przywróciła dopiero 
g rząd ek . Sześć osób uwięziono za stawianie oporu. 
W ładza rozporządziła, że o g. 7 wieczorem wszyst- 
*in gospody m ają być zamknięte, za pomocą zaś 

łuszeu wezwała mieszkańców, ażeby nie wywoły- 
di zbiegowisk. Dla uspokojenia umysłów chłopak 

V . “fc-oóreg... wydalenie- utę z d.imu ronziciełskiego

z których jednę powtarzamy W zbiorach sztuki 
Kocheforta znajdował się biust pierwszego konsula, 
z podpisem pewnego znakomitego rzeźbiarza. Słyn­
ny dziennikarz i trybun ludowy dumny był z po­
siadania takiego dzieła sztuki i tw ierdził zawsze, 
że me sprzedałby go za żadną conę. mimo to je  
dnakże pewnego razu goście, którzy zgromadzili się 
w salonie przy ulicy Pergolesego. spostrzegli brak 
owego biustu. Zapytany w tej sprawie Rochefort 
odpowiedział:

— Odstąpiłem go Pórivicrowi z ,, F igara 11.
Goście wydali okrzyk zdziwienia.
— Nie mogłem inaczej postąpić. (id.v wodzę, że 

ktoś z całego serca pragnie jakiej rzeczy, kto* a 
do mnie należy, nie mogę rau odmówić. Perivier 
tak się zapalił do biustu pierwszego konsula, że 
mu go sprzedać musiałem.

Powiedziawszy to, Rochefort z miną poczciwca 
pochylił się ku jednemu ze swoicli przyjaciół, tak­
że zbieraczowi i szepnął ma do ucha:

— Zresztą był f a ł s z y w y .
Co po świecie jadają. W ychodzący we Lwo­

wie „Przegląd K ucharski11, ciekawy pod powyższym 
tytułem ogłasza artykulik. Podnosi, że — ja z  tw ier­
dzą znawcy — najwyboriiiejszeru pieczystem jest 
mięso iwa, zwłaszcza młodego. Mięso tygrysa jest 
tw arde i łykowate. Indyanie spożywają je chętnie, 
wierzą bowiem, iż mięso to daje spożywającym siłę 
i zręczność tego zwierzęcia. O nadzwyczajnej deli­
katności szynki z niedźwiedzia opiewają pieśni ger­
mańskie; wędzone ozory uiedźwiedzia m ają być 
również smakowite jak  kiszki z  wątroby tego zwie­
rzęcia. Indyanie i plemiona afrykańskie jadają  za 
przysmak mięso słonia, podróżnicy jednak angielscy 
zapewniają, iż mięły) słonia jest niesmaczne i 
twarde. Wszyscy unoszą się nad przedziwnym sma­
kiem nóg słoniowych w galarecie.

Mięso nosorożca ma zdumiewająco przypominać 
wołowinę i wieprzowinę zaiazem. Zoolog W allace 
żaleca potrawę z mięsa małpiego, które porównywa 

zajęczem. Bardzo poszukiwanem przez smakoszów 
jest mięso kangurów, szczególnem zaś powodzeniem 
cieszą się w Anglii ogony tych zw ierząt służące 
do przygotowania wybornej znpy Mięso To i, wy 
glądająee niezbyt apetycznie z powodu swrj barwy 
czarniawej, odznacza się wielką pożywuosc.ą i ma
być larwo strawne. W e Włoszech i na Florydzie

^yoodow ało pogłoski o zamordowaniu go praea 4y
ma hyc śpj HWlruzunj flo (starych BenateŁ. 

Rewelacye nad grobem. 7 Budapesztu otrzymał 
’eus W iener wiadomość nadzwyczajnie
sacyjną. Dnia 24  b m. - J ty ł  Biv w Kisber na

egrzech pogrzeb tamtejszego i u j r e k to - .  pełnij zbrodnię.
1 Kasy oszczędności, K aro la  Psuthiego, mory ck P rO o ts  TranuW & alu z przedsiębiorcami budowy

k o le i ż e la z n e j z  K n m a tłp o o r t  do L ey d sd o rp  w A fry•ył się wielkiem poważaniem. < 'sutlii odebrał sobie, 
(cie wystrzałem z rewolweru Ńad groliem prze- 
Pwił ksiądz , który prowadził orszak pogrzebowy, 
oświadczył, że Csuthi. jak  to sam wyznał, stał się 
•arą pojedynku amerykańskiego. Przed 29 ' aGv 
lał Csuthi z powodu kobiety amerykański pojeily- 

i wyciągnął czarną gałkę. Nie popełnił samo- 
łtfj&twa, na które go los sk a z a ł, ale. za to żył 
® ciągłem rozdrażnieniu nerwowem. Każdego roku. 
w dniu. w którym się odbył pojedynok. otrzymywał 

swojego przeciwnika napom nienie, aż wreszcie 
^eczyw iście odebrał sobie życie

Na w ystaw ie w Paryżu powstał ogień w pi- 
icaeb pawilonu kolouij Gujany i Martyniki. Nie- 
Zpieczeństwo było groźne, gdyż w owych piwni- 
n znajdowały się beczki z rumi m i spirytusem, 

taż ogniowa ugasiła w krótkim czasie pożar, któ- 
jak przypuszczają — został podłożony. 

T elegraf bez drutu. M arynarka Stanów Zjedno- 
"Onych czyniła na morzu jiod kierownictwom Mar- 

uiego rozmaite doświadczenia z telegraf oni tioz 
fUt.u, chcąc się przekonać o jego użyteczności dla 

krętów wojennych. Otóż można było telegrafować 
odległość łS1 /a mili morskiej, a wszystkie okręty, 

^upatrzone w aparaty, otrzymywały wiadomość ró­
wnocześnie. Gdy jednakże dwa statki równocześnie 
H g ra fo w a ły . wi.wczas depesze były niezrozumiałe.

o k o l iczn o ść  j e s t  u je m n ą  s tr o n ą  t e leg ra fu  bez
"tu. o k r ę ty  b ow iem  n iep rzy ja c ie lsk i ! '  p rzez  rów no-  

J H n e  w y s y ła n i e  d e p e sz  mogą. p r z e s z k o d z ić  w sze l-  
Jfunu p oro zu m iew a n iu  się .

Zapędy germanjzatoi skie.
wielkie

Baron L ieb ig .  ma-
.. _______ dobra, w p o w ie c ie  drohobyckini .  umie-

iąc połą ił wylmdowanie szkoły we wsi Majdanie. 
■fafirtrA jego. odziedziczywszy majątek. clii e wy­
lądować szkołę, lecz stawia za warunek, by język 
m ł i S i

słowiki pieczone, potrawki z krasek, czerwono gar- 
dziołkóyy tó ó w  używane są za przysmaki najw y­
kwintniejsze. Chińczycy nie przebierają w jedzeniu; 
na targu u nich, jak  u nas nabiał i jarzyny, mo­
żna tam kupić kutów, psów, jastrzębi, orłów, sów 

bocianów. Bo jak  tego niema, to zjadają z apety­
tem potrawy ze szczurów, myszy polnych i węży. 
Robaki, gady i płazy służą u nicli zaęówno za po­
żywienie jak i lekarstwo Z togo wszystkiego 
jednak psie mięso stanowi największy przysmak, 
'szczególniej są poszukiwane małe, tłuste, delikatne 
piesko* za któro czasami płacą bardzo drogo; zaś 
pieczeń z psiego mięsa, przyrządzona przez dobrego 
kucharza, stanowi największy speeyał. Wogóle psie 
mięso pod" tą  Iud ■nną postacią stanowi „conditio, 
sine qua non“ każdego obiadu, a Europejczycy, któ­
rzy  je próbowali, utrzym ują, że w istocie ma smak 
delikatny (rj.

Syn Bocklina, który, jak  to przedwczoraj do­
nieśliśmy. zrauił śmiertelnie w Zurychu swoją ko­
chankę, ma być obłąkanym. Berliński „ Loc.al-Auzei- 
g e r“ donosi, że lekarz jeszcze w poprzednim tygo­
dniu zawiadomił A ritobte B itoklina, przebywającego 
s  uwłairą w R im in i. o konieczności umieszczenia 
jego syna. Hansa, w zakładzie dla obłąkanych. Ar­
nold Bbrklin upoważnił lekarza do przedsięwzięcia 
stosownych kroków. Zdaje s ię , ze oułąkany Hans 
wymknął się z pod dozoru i w przystępie szału po-

Przemyśla R. Lewickiego z Peczeniżyna do Podha- 
jec. .7. Czabana z Grzymnłowa do Sokala. M . Ma­
linowskiego z .Linowa do Sanoka, K. Bujakowskiego 
z Zaleszczyk do Czortkowa, Fr. Kucharskiego z (>- 
beityna do Kołomyi, ,T. Szusta ze Śniatyna do De- 
layyna, tVł. Kozorisa z Bursztynu do Kałusza, M. 
Moc.ha z Radymna do Brzeżan, M. Labowicza z Ło­
paty na do Podbuża, J . Burgmaua z Bursztynu do 
Storożyńca. J . Saiangę z Kossowa do Trembowli. 
L. Halkę z AViśniowczyka do lioliorodczan. A Ste- 
fanowa z Łąki do Zabłot.owa. J . Mianowskiego z Za- 
hłotowa do St.anisławowii. B. KJppriiioha z laitowisk 
do Biihrki. J . Szcziidłowskicgo ze Skałatu do Bur­
sztynu. \ \  Miśniakicwicza z dniow a do Birczy. F. 
Stebelskiego z Bóbrki do Rożniatowa. T\. Micliałow- 
skiego zfltaw y  do Wojniłowa. A. Szczeiilowskiego 
z Rymanowa do wyższego sądu lwowskiego. S. Hir- 
seha z Sołotwiuy do Mościsk. ,1. Kaczmarskiego z 
Ustrzyk do Janow a i o ficjała M. Gwozdzia z Mo­
ścisk do Sołot.winy, a W. Harasymowicza ze Zbo­
rowa do sądu krajowego lwowskiego i wreszcie za­
mianował kancelistami sądowymi: K. Wierzbickiego 
dla Kopyczyniee, P . Gąskę dla Radymna, K. Jnku- 
biszyiia d la  Śniatyna. ,T. Kocaja. dla Skałatu, .T. Prn- 
cyka dla Kamionki Sirnmiłowcj, .1. Maksymowicza 
dla Kałusza, Wi Szpileckiego, podofic, 30 p. p. dla 
Bełżca. K. B ickera dla Peczeniżyna, J . Lat i szew­
skiego dla Fhnowa, Al. Kimmla dla Budzanowa, E. 
Markowskiego dla Kozowy, S. Podolnka dla Jawo­
rowa. R. Zbiegirniu dla. Iuibaezowa, S. Swobodę dla 
Rawy, M. Fialę. dla liursztyna. S. Mycawkę dla Mo- 
nasterzysk, L. Kocyłowskiego dia liorszczowa. M. 
Miszczaka dla Komarna, F Rosułowskiego dla \ t  i- 
śniowczyka, M. Oieksyna dla Ihidhajec. B. Degen- 
stiicka dla Rawy, T. Reszetyłowicza dla Brzozowa. 
I. Stabryłę dla Przem yślan; dalej pomocników kan­
celaryjnych: M. Schaffera dla Mikuliniec. I). Kożul- 
kiewicza dla Gwoźdźea, W. fsmut.ka illa Brzozowa. 
F. W olanina dla Rymanowa, Iłj Łiadzińskiego dla 
Korodenki, A. Szmulakowskiego dla Żydaczowa, J . 
Ślczińskiego dla Starego Sambora, M. Malawskiego 
dla Łopat.yna, ,T. Iwanowicza dla Załozicć. L To- 
mesa dia Zaleszczyk, W. K arabina dla Zborowa, E. 
DziuL/ińskiego dia Kulikowa, K. lb irtla  dla Ot.tyni, 
K. iSobolskiego dla Bóbrki, J . St.elczyka dla Zale­
szczyk, A. Konopkę, dla Podhajce, J. Myślińskicgo 
dla Radymna, tudzież ilyetaryuszów sądowych: M. 
Bi cliera dla Łąki. ,.T. Knapika dla. Ustrzyk, W . G ra­
bińska go dla Skolego. .T. R.ilwioza Hla Zabłotowa. 
A. llem eniuka dla Śniatyna, R. Wolańskiego dla 
Rymanowa. S. Peltza dla S tarej Soli. J . Kohna dla 
Ustrzyk. E. liielawskiego d la ' Rohatyna i prak.y 
kantów kancelaryjnych S. Łato,-.kiego' dla Grz.yina 
Iowa i J . Gognia dla Ohert.yna.

Przeniesienia na poczcie. G alii, dyrekeya poczt
i telegrafów przeniosła asystenta pocztowego Stan 
Staronkę z Bochni do Urohohyc/a.

T i l f a i t a  i telefoiiicfflE 
wiadomości „N. Retormy“.

Lwów, 27 lipca. Uroczysty wieczór w 53-cią 
rocznict; stracenia W iśniowskiego i Kapuściń­
skiego odbędzie się w poniedziałek, a we wto­
rek odbędzie się zwyczajny obchód na górze 
stracenia.

Dyrektor Pawlikowski zatelegrafował do re­
żysera p. Wysockiego do Krynicy, że listę za­
angażowanych przez siebie aktorów zamyka, i 
że nikogo więcej z l\vow:.kie,j trupy nie. we­
źmie. Dramat wraca z K tynicy do Lwowa już 
2 sierpnia z powrodu złego powodzenia.

Tarnów, 27 lipca. W czoraj rozegrał się tu 
proces karny z powodu tnalwersacyi w Kasie 
zaliczkowej w Sędziszowie. Z powodu śmierci 
Sędzielowrskiego stanął jako oskarżony tylko 
buchalter Adolf Weiser, któremu prokuratorya 
zarzuciła oszukańcze porozumienie z Sedzielow- 
skira i sprzeniewierzenie.

Oskarżony tłumaczył się, że codziennie dro­
bniejsze kwety oddawał Sędzielow skieinu. a nie 
jego to juz winą. że Sędzielowski ich do księ­
gi nie zapisywrał. Nadto Sędzielowski sprzenie­
wierzył 3900 złr. na szkodę jego samego. Try­
bunał przychylił się do wywrodowr obrońcy dra 
(foldhamntera i oskarżonego uwolnił.

l ruskawiec 27 lipca. Dnia ó sierpnia od­
będzie się tu odsłonięcie pomnika Mickiewicza. 
Pomnik wykonany został przez art. rzeźbiarza 
Tadeusza Barącza.

Lubień, 27 lipca. W łaściciela Lubienia br. 
Brunickiego okradziono ostatniej nocy na kilka 
tysięcy. Policya lwowska wysłała ajenta celem  
w yśledzenia sprawcy.

Przemyślany, 27 lipca. Odbył się tu  sejmik 
relacyjny posła hr. Romana Potockiego.

nia. personal poselstw  w Pekinie znajduje się 
przy życiu. Wedic zdania posła chińskiego od­
powiedź od posła francuskiego w Pekinie P  i- 
c li o n a nadejść może dopiero za dni dziewię­
tnaście.

Hongkong, 27 lipca. Przybyły tu z wewrnątrz 
kraju pewien misyonarz włoski, twierdzi, że 
wszyscy jego towarzysze zostali pomordowani 
przez Bokserów.

Mianowinia. „W iener Z tg “ ugRin/a: M inister han d lu  
zam ianow ał sta rszego  zarządcę poczt, M aryana Rilni 
skiego, dyrektorem  poczty w K rakow ie.

Cesarz zam ianow ał nadzw yczajnego profesora ekono­
m ii politycznej w politechnice w e Lwowie, d ra  W ład  
I I la ta . zw yczajnym  profesorem.

ce południowej o nieprawy zysk w kwocie D /2 mi­
liona franków zakończył się wreszcie po kilkutygo­
dniowych rozprawach. W yrok zapadł wczoraj i ska­
zuje bankierów braci Roberta i Eugeniusza Oppen- 
heimów z Paryża, tudzież adwokata H enryka W ar 
nauta każdego na 1 rok więzienia, a bankiera Ter- 
wawneh z Leodyum na 6 miesięcy więzienia. Oskar­
żonym zarzucał prokurator fałszowanie dokumentów
h and low ych  i bilansów.

Sezon w Pekinie. Nie należy sądzie, IZ odcięta 
od św iata stolica państwa Niebieskiego 
dała żadnych rozrywek towarzyskich, 
w zwykłym czasie zabawy 
bywały liczne i ożywione,

me posia- 
Przeciwnie, 

w- świecie europejskim 
Podczas karnawału od-uy„»iy nczne i n»y 

bywały się bale, przedstawienia amntois le i 
niałe festyny, tak samo. jak w stolieac europej 
skicli. Ubiegłej . iiny był Dal i te a tr  amatorski o 
ambasadora rosyjskiego; odegrano kilka kometye 
fab ic h a  i A lberta Wolfa. Następnie odhył się bal 
kostymnowy u posła angii lskiego. Dawano tam czę 
sto przedstawienia międzynarodowe w językaci. 
francuskim, angielskim i niemibćkim. Koncerty by 
wały częste. Jeżeli wojna stłumi powstanie bokse­
rów', gdy budowa kolei sy! eryjskiej zostanie ukoń­
czoną. Pekin zacznie może współzawodniczyć z Pa­
ryżem,

Zmarli. W (B ielinach  pod W arszaw ą zm arł w ro­
ku życia .lózof br. Skarbek.

Iowy w tejże szkole był nicniioeki. Wieś za-
leszkują górale którzy nigdy nie słyszą języka
ftueekiego.
p 0zar zniszczył doszczętnie fabrykę celulozy w

wein. niedaleko Grazu. Spłonęły wszystkie za-
^dowani.i. a szkoda wynosi zfiO.OOO koron. Przez

miesięcy znaczna liczba robotników będzie
^żbuwioną pracy, wcześniej bowiem nic nastąpi

odbudowanej fabryce podjęcie ruchu.
ęj Pojedynek na strzelby. Dwaj dzierżawcy w
ęjH ibalii (Tunis) Włoch Larusa i M altańczyk Gau-

1 znienawidziwszy się jako sąsiedzi postanowili 
koc,Oficzyć ze sobą. Obaj uzbrojeni w strzelby i pas
(^bojami 

lecz
stanęli na stanowisku w oznaczonym 

■j. jocz nie na wolnym polu. ale w zaroślach, 
których osłoną skrycie podchodzili ku sobie,

się salwą, skoro się tjlk o  zoczyli. W  ten
Fj s°b Multańczyk dał ośm strzałów. "Włoch cztery.
^ ^ s z e g ó  ciężko rannego odniesiono do domu,

legł trupem.
Ochefort W domu. Krwawy Rochefort, który

y '' paltach swojego „ Intransigeant' zieje ogniem. 
*dor przemienia się w zupełnie oswojonego fili-

anegdotek podaje o nim „Uri de 1’a ris '1.

pierwsza Pracownia

Mianowania i przeniesieiiia w sądownictwie.
Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł ofieyałów 
kiincelaryjnycli: .T. Turka z Kozowy do sądu k ra­
jowego lwowskiego, W • Baziaka z Brzeżan do Zło­
czowa, K. Żi rebcel'"‘‘go z W ojniłowa do Stanisła­
wowa. B. Szczerbińskiego z Jaworowa do Złoczowa, 
Ed. Truczkę zc Starej Soli do Stry ja, .T. Te.Jisze.zuka 
z Budzanowa do Kołomyi, A. Mezerą z Rawy do 
wyższego sądu lwowskiego, S. Domrazka z Wiśniow- 
ezyka do Bursztyna, W . Sehetyne z Zabłotowa do 
Tarnopola. S. Halkę z Cieszanowa do sadu krajo­
wego lwowskiego, W . Floręr.kiego z Lubaczowa do 
Stanisławowa, B. Bieleckiego z Drohobycza, do Stryja, 
M. Kleinkopfa z Kołomyi do sądu krajowego lwow­
skiego^ J. Jakubowskiego z Komarńa do Drohoby­
cza, Ai. Dzióbę z Radymna do Brzeżan, Pr. St.e- 
nit.sihke z Birczy do Sądowej Wiszni, .7. Delaw- 
skiego z Kulikowa do Stryja, M. Witkowic.kiego z 
Podhajec do Skoiego i H. Hirscnberga z ((zori.kowa 
do Kołomyi, dalej kancelistów sądowyclt: M. Stani­
sława Seńkowskiego z Żydaczowa do Sambora, S. 
Izraelowicza z Brzozowa do Przemyśla, D. Fischlera 
z Bóbrki do Sambora, ,T. Bulgiewicza z 'Rymanowa 
do Sauoka, S. Skulskiego z Podhajce do Gródka, 
R. Tkaczkiewicza z Zaleszczyk do Halicza. F. Gre- 
onfielda z Podhajec do Stanisławowa. Sz. Radzie- 
wioz-Winnicldggo z Podltnża do Łąki, J . Boronia 
z Mikuliniec do Kossowa. M. Kadabiańskiego z Dt- 
t.yni do Itelatyna. E. Engla z Sądowej Wiszni do

Mianowania i przeniesienia w krajowej Radzie szkolnej
R ad a  szkolna krajow a zam ianow a a zastępcam i nau  
czycjeli w szkołacn średnich: A ugustynow icza AV. d la  
giiiinazyum  w itrzeżanac.h. Bochuiewiczft J . d la  g im n a­
z ju m  v T arnow ie, Dyducha T. d la  g im n az ju m  w R0 
chni- .lan ik a  M. d la  gim nazyum  w Nowym Sączu Pa 
deciiowicza 1. d la  g iu inazyum  I w Kołonryi, Skórczew 
skiego S'. .d la  g im nazyur," w > jv  y/o SąiZiu 'I’:i!oro 
dlu .fim aazyum  w BÓchni Solawć W. d la g im n az jo m  
w W adow icach, K alinow skiego W. dla g im nazyum  w 
Rzeszowie, S tudentow icza  L. dla g im nazjum  w Rzeszo­
wie, f.iew olaka F. d la  g im n a z ja n i w S try ju

R ad a  szaclna  k rajow a przeniosła zastępców  nauczy 
cieli szkół średn ich : G arlickiego Ap. z- gim nazyum  IV 
do filii g im n az ju m  I I I  F ranc iszka  Józefa  we Lwowie, 
K ełesę f i la r e ta  z g im n az ju m  akadem ickiego we Lwo­
wie do g im n az ju m  w S try iu , Petryńsk iego  L udw ika 
z gim nazyum  F ran c iszk a  Józefa  we Lwowie do gim n a 
zyum w Rzeszowie, M alinowskiego P io tra  z gim nazyum  
V we Lwowie do g im n a z ju m  w Rzeszowjie, s tę p ie n ia  
W łodzim ierza z gim nazyum  IV we Lwowie do g im na 
zyum w Ja ro sław iu , SztJągow skicgo A dam a z gim na- 
zyum  fV we Tiwowie do gim nazyum  w Jarosław iu , W ró- 
błsw skicgo K azim ierza  z g im n az ju m  III we Lwowie do 
g im nazyum  w Sam borze, F a ru ika  R. z gi.mnazyaiu św. 
A nny  w K rakow ie do g im nazyum  w W adowicach, G u t­
kowskiego S. z g im nazyum  św. Anny w Krakowie do 
g im nazyum  w T arnow ie, Ożoga ,T. z g im nazjum  św. J a ­
cka do g im nazyum  I I I  w K rakow ie, Stopkę A. 7. g i­
m naz ju m  III w Krakowie do gim nazyum  w Podgórzu, 
Gąssowskiego A. z g im nazyum  f i l  w Krakowie do g i­
m n az ju m  w Podgórzu, W ołka A. z gim nazyum  l i t  w 
Krakowie do g im nazyum  w Nowym Sączu, R ielaka  A. 
z gim nazyum  w Podgórzu do gim nazyum  w Sanoku, 
G la tin an n a  L. z gim nazyum  w Nowym Sączu do g im n a ­
z ju m  w Ja ś le , Lew andow skiego K. 7. g im nazyum  w T a r­
nowie do gim nazyum  w Bochni, Mrozickiego F ran c iszk a  
z g im n az ju m  w Bochni do szkoły realnej w Krakowie, 
Spychałow icza B. z gim nazyum  w Bochni do giinuazyum  
w Tarnow ie, Przyolioekiogu E ugeniusza z g im nazyum  
w W adowicach do gim nazyum  III w Krakowie, Szczc 
pańskiego Jó ze ta  z g im nazyum  w W adowicach do g i­
m nazjum  w Sanoku, d ra  Jam rOgiewicza R om ana z g i­
m nazjum  w Sanoku do g im n az ju m  V we Lwowie, J a ­
nowskiego B. z g im nazyum  w S try ju  do g im nazyum  w 
Samborze, Remliacza S z gim nazyum  w Rzeszowie do 
gim nazyum  w Jarosław iu , d ra  S iateckiego K. z g im na- 
7 vum w T arnow ie do gim nazyum  IV we Lwowie, Sy
ru .zk a  W . z gim nazyum  w Jaro sław iu  do gim nazyum  

Tarnowie, Św ita lsk iego  .). z g im n a z ju m  w Stryju do 
IV w e Lwowie, Turosz.a \V. z g im n a z ju mw

idiniiazyuni . ,  ■■- . .
w  Strviu do jumnazyum w Rzeszowie,  \J ,m ognidzkiego  
Al.‘ z g imnazyum w Rzeszowie do gim nazyum IV we 

w Krako-Lwowie,  Ostrowskiego W. ze szkoły realnej  
wi, do "szkoły realnej  w Jarosławiu W olinski,  go I . 
/P s /ko ły  realnej « Tarnopole do szkoły realnej w lar-  
iuwie '.lana Koezyudyka ze szkoły realnej we Lwowie  

<zkołv realnej w Stanis ławowie,  J. Jaworskiego z t
Brzażanaeh do g im nazyum  I w 1 rzcinyslu,  

dmiiazyuiii w Tarnopolu do gt-
lii) SZ
mniizYuiii w

• H b  . . . .initazyum

Ro
111 v

o n ja z y u m  w Kołom , i do g im nazyum  aka. em.ckie-  
w "  W olańskiego  S. z g imnazyum I w V n ę -  

ś u do Złoczowa, Franczaka J. z gim nazyum  w / ł o -

czowie ruskiego ginuiazy lim w Kołomyi.

W  celu oddania w przedsiib iorstwo dosta-  
ovvvni rzeszowskimLicytacya. .

wv azut.ru na g ^ u i^ i paimtc (1(ll)pdzil!
okręgu hudowntczyui w IrtMh+MU, KzettZOV>iP ,j .  
sie d n ia  14 sie rpn ia  1). r. w starostw ie  
c.yt.acya ofertowa.

Natalii  i LiljjzyZ kalendarła . W  piątek 21 bpe .
panien; w sobotę Sł8 lipca: Jnnoeego pap. • W ik tom ,  
w niedzielę  ifb lipca: Marty.

Nowy Jork, 27 lipca. Donoszą tu z D o i o n .  
że walka między powstańcami a rządowemi 
wojskami kolumbijskierai toczy się teraz w 0- 
kolicach P a n a m y .  Przez środę i czwartek 
trwało zawieszenie broni, celem pogrzebania 
trupów. Sytuacya na Istmie jest teraz groźniej­
szą. niż kiedykolwiek. "

Wysłano stąd statek wojennym Stanów Zje­
dnoczonych ku brzegom kolumbijskim. Dowód­
ca jego otrzymał rozkaz wysadzenia w razie 
potrzeby na ląd żołnierzy.

Waszyngton, 27 lipca. Generalny konsul 
amerykański z Panamy donosi, że partya libe­
ralna poddała się wbrew oczekiwaniom. Sku­
tkiem tego można uważać rewolucyę za zakoń­
czoną.

Proces antisemitów.
Paryż, 27 lipca. Przed sądem przysięgłych w 

D r a g u g n a n  toczyła się rozprawa przeciwko 
słynnemu antisemicie Maxowi R ó g i s’o w i . któ­
ry wywołał zaburzenia antisemickie w Algie­
rze. "Wraz z Rćgisem oskarżonych było U je­
go towarzyszy. W szyscy oskarżeni byli o to. 
że w przeszłym roku zamknęli się w wiMi ,.An- 
tiju ive“ w Algierze i strzelali do agentów po- 
lieyi. Przysięgli uznali oskarżony za n i e w i n ­
n y c h ,  poczem trybunał wszystkich u w o l n i ł .

W schód słońca 98 lipca o godziuie 4 m in. < 9  zachód 
riłmrrwł* dnia iroaz. ir» m. -ti.o godz. 7 m in. 97. Długość dnia god: 

Z krakowskiego obsrrw atoryum D nia 25-go lipca po­
goda. T erum m etr od 16 3 doszedł do 2t>'5 U  B arom etr
z małym  ruchem . , . , ,

D nia 2ti lipca o godzinie 7 rano stan  barom etru  był 
744 6 mm., term o m etru  2 0 6  U. W ia tr  południowy.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t x * o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Wojna w Chinach.
Londyn, 27 lipca. Z vS z a n g a i  donoszą, że 

dzielnica chińska w T i e u t s i n i e została splą­
drowaną. Na ulicach znaleziono całe masy złota 
kusztownych futer i rozmaitych cennych przed­
miotów. Powietrze w tej dzielnicy panuje stra­
szne, gdyż na ulicach leżą tysiące niepogrze- 
hfinyełf od tygodnia trupów. Pokazuje się. że 
walka przy zdobyciu miasta była nadzwyczaj 
zacięta. W ojsko  rosyjskie wykłuło bagnetami 
tysiące ludzi bez względu na wiek i płeć. - 
Geny środków żywności podskoczyły w Tien- 
tsinie do niesłychanej wysokości. ''

Londyn, 27 lipca. Z P e k i n u  donoszą, że 
pierwszy ruch przeciw cudzoziemcom zamani­
festow ał się podczas nabożeństw w katedrze 
katolickiej w dniu 15 czerwca. Zginęło wtedy 
Di misyonarzy i znaczna ilość katolików chiń­
skich. Znaleziono wówczas także na odległych 
nlicach znaczną ilość trupów ludzi, któjych za­
bito po niesłychanych męczarniach, co miało 
być ostrzeżeniem dla chrześcijan wogóle.

Gmach ambasady austryacko-węgierskiej zo­
stał zburzony 22 czerwca.

Londyn, 27 lipca, ..Daily Graphic* podaje, 
że coraz więcej utrwala się tu przekonanie, że 
p o s ł o w i e  w P e k i n i e  n i e  z o s t a l i  w y ­
m o r d o w a n i .

Londyn, 27 lipca. „Daily Obronicie" podaje, 
że tutejszy poset chiński wręczył dnia 21 b. m. 
ministerstwu spraw zagranicznych depeszę ce­
sarza K w a n g s i u ,  w której ten prosił rzud 
angielski o pośrednictwo. Rząd angieiski nie 
dał jednak na tę depeszę odpowiedzi, ponieważ 
ma wielkie wątpliwości co do te g o , czy nale­
żałoby mn wystąpić z pośrednictwem ze w zglę­
du na obecne nadzwyczajne okoliczności.

Londyn. 27 lipca. „Daily Mail“ donosi, że 
propozycya rządu duńskiego, aby poselstwa 
wysłać pod ochroną wojska do Tióntsinu. j (̂ | 
chytrze obmyślanym planem. A mianoy iclU 
chciano ze strony chińskiej wyprawić posłów  
pod taką słabą eskortą, która nie mogłaby ,'j 
oprzeć Bokserom, tak, że rząd chiński zrzucił 
by z siebie odpowiedzialność za ewentualno  
wymordowanie posłów poza murami Pekinu

Londyn, 27 lipca. Z  I 1 a k u donoszą tu ’ że 
większy oddział wojsk japońskich odniósł nid  
Ghińczykanti, świetne zwycięstwu

Londyn, 27 lipce „Daily KXpress" donosi 
z f t z a n g a i :  Konsuł ang.elski otrzymał wia­
domość. ze t l.inczycy wymordowali w H u e s s y 
śobiety. należące, do misyj.

Londyn, 27 lipca. „Morning P ost11 donosi: 
Li hu n g . c z  a n g  na zapytanie doń wystoso­
wane ośw iadczył, iż posiada pewną wiadomość 
o tern, że sir Robert H a r t, dyrektor ceł chiń­
skich, żyje.

Petersburg, 2 . lipca. W obwodzie Nadainur- 
skint zostanie siormowaną r> syberyjska nad­
brzeżna brygada piechoty.

Petersburg, 27 lipca. Donoszą tu. że Chiń­
czycy ponownie zaczęli ostrzeliwać B ł a g  o- 
w i e s z c z e ń s k.

Paryż, 27 lipca. Tutejszy poseł chiński o- 
świadczył współpracownikowi dziennika „.Sió- 
c le11, że wedle jego najmocniejszego przekona-

Odpowiedzialny redaKtor:
W o j c i e c h  D ą b r o w s k i .

Wydawca:
M ic h a ł fL u n o p in sk i

N A D E S Ł A  H E ,
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Gmina miasta Muszyny ucnvraliła jednogło­
śnie na pełnej Radzie dnia 17 lipca b . r. na­
dać honorowe obywatelstwo Wielmożnemu Pa- 
nu K a m i l o w i  M a r c i a k o w i .  c. k. poborcy 
podatkowemu, za niezmordowaną, długoletnią  
pracę około dobra gminy.

Muszyna. 19 lipca Ułuu.
L540 Ja n  P in u /, burmistrz.

—  ‘ i t i n i n n

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK  
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ  
DEM L K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W  KRAKOWIE - -
wwW WWWWWWww wwwwwwww W WWWW ww

Pomigtfoy naturabfęmi wodami sznzawowemi zajmuja

alkaliczna 
szczawa podług an a liz  

naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce.

Główny skład: Kraków, ulica Poselska L 15.
14KS 2 13

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskie;

Wiedeń, 27 lipca 1909.
kor. kaL

R e n ta  anstryai-ka  papierow a . . . .
„ „ s r e b r n a .................... ....

4 “ „ r e n ta  au stry ac k a  i f t t a  . . . .
4° 0 „ „ koronowa . .
4°/o „ w ęg ierDka  z ło ta  . . .
40/„ „ „ koronowa : . .
Aknye B anku austro-w ęgiersk iego  . .

„ k r e d y to w e ..........................................
Londyn . .................................
Ma ki . ............................
20-to Markówki
20-to Frankftw ki . . . . . .
W łoskie b a n k n o t y ......................................
D u k a t y ..................... _.............................
Losy w ęgierskie p re m io w e ........................
Losy tu reck ie   ...............................................
A»cyfc A n g lo b a n k u ......................................

„ U nionbanku .
„ jiankvere in  
„ L aenderbanku  
„ Kolei I  w ow sko-Fzerniow ieckiej
„ „ P o łu d n io w e j......................
„ „ E l b e t h a l ...................................
„ „ A o rd b a h n .........................’
„ „ S taa tsb a h n ...........................
I  „ A l p i n e .......................................

T u reck ie  Tabaczne . . . . . .
R uble

97 50 
97 15 

115 60 
97 2 ", 

115 30 
90 05 

1703 — 
665 50 
942 82 ‘L 
118 57'A 
23 70 
19 33 
9u 50 
U  38 

158 50 
105 — 
277 — 
566 — 
444 — 
417 -  
530 — 
109 0 0  
463 — 

6135 
656 5(» 
453 50 
285
255 '/„A

B an k n o ty  au stry ack ie  
K ró tk i W iedeń . . . 
B ankno ty  rosyjskie . . 
K ró tk a  W arszaw a . . 
4 1 /2 0  L h ty  polskie . . 
R e n ta  w łoska . . .

Berlin, 27 iipCa 1900.
84 40 
84 20

216 05

Akcye au stry ack ie  k redy tow e 
U ltim o rub le  .

. 96 80 
92 90 

207 75 
216 25

Sp iry tus gotowy 
Cena n a fty
fsz e u ic a  (m aj, czerw iec) 
Ayto (m aj, czerw iec) . 
Uwieś (m aj, czerw iec) 1 (• 
Kuaurudza

Wiedeń, 27 lipca 1900.
44 .20 
11 50 
7 85 
7 14 
6 22 
5 50

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d n ia  27 lipca  1900 godzina  1 w południe.
Korony

I. Wabiły
Ruble papierowa.................................
Marki niemieckie . . . . .
F ra n k i papierow e . . . . . . . .
D w ndziestofranków ki w złocie - .

II. Listy zastaw ne.
L is ty  zastaw , prem. B anku hipirt. 

" „ L is ty  zastaw ne B anku hipotecz.

\  L isty  zastaw ne B anku  krajów .

L isty  zast. gal. Tow. kred. ziem. nieuk.
* n n « 41-letnie

„ „ „ j, r> „ 56-letnie

II!. Obliyacye i pozyczki.
4'J  G alicyjskie obligacye nrop iriacy jne 
6"/0 Pożyczka krajow e z roku  1873 .
4"/n ji .■ „ » 1 8 9 3 . .
4";0 ,, m i» s ta  L w uw a . . . .
5°/0 O bligacye kom unalne B anku  k ra i 
a 1
... - /# r r i • ” ” e „„ k o le jo w e ................................

IV. L o s  y.
m ia s ta  K rakow a

„ S tan is ław o w a . . .

4"

Losy

płacą ż ąd a ją
255 - 256 5u

eł
O

118 30 118 90 496 20 96 90
19 25 19 35 •o

i
«<

109 25 110 25 4
98 25 99 25 t»
90 75 91 75 ci
99 100 ___ P

u
92 75 93 75 O91 25 92 75 tr
91 50 92 75 M
90 91 - -

U
O
0

96 — 97 — *
wS

90 50 92 _
»
OD

89 — 91 —

100 2f> 101 25
99 50 1 (Ml 50 B

*
i—

91 75 92 75

70 ___ 73 — £
128 — — — o

N
V. A k c y e .

keye B ankn kredytow ego we Lwowie 
„ „ h ipotecznego „ „ . .
„ „ Galie, d la  h. i p. w K rak

6 40 .- 650

h a ftó w  m aszy n o w y ch , m ereszek, a ż u ró w  itp . p rz y jm u je  za m ó w ie n ia  
n a  w s z e lk ie  ro b o ty  k o ście ln e ; su k n ie  d a m sk ie  do h a fto w a n ia  i  s z y c ia  
n a  m a szy n ie  w edług; n a jn o w sz y ch  ż u rn a li, o ra z  u d z ie la  le k c y j k ro ju  

1422 m etodą fra n c u sk ą . C e n y  b a rd zo  u m ia rk o w a n e .

HONORATA PIĄTKOWSKĄ
w Krakowie, ulica Floryańska, 24, n  piętro.



Nr. 170. N O W A  R E F O R M  A.

f t  wszystkich I s i p i i a c l  ic  nabicia:
K. Bartoszewicz. Trzy dni w Zakopa­

nem 40 ct.
Tenże. Rok 18«d. historya na usługach 

ludzi i stronnictw. 2 tomy. Złr. 2To>.
Tenże. Lukrecyon. satyra. U> ct.
Tenże. T rz e c i  M a ja ,  p rzem ów ienie  na 

uroczystym  obchodzie k o n s ty tu c j i  
w roku  lhi »o 15 ct.

Tenże. Bajka o lisie, kozłach i niedźwie­
dziu (o warszawskim pomniku Mic­
kiewicza). la  cx.

Tenże. K sięga  p am ią tk o w a  kon s ty tu cy i  
T rzec ieg o  maja. ił tomy. C ena  zn i­
żona  złr. 1 ’5l I. 1433 3 o

S k ła d  g łó w n y  w  K ra n ó w ie  w  k s ię g a r n i  
O. G e b e th n e ra  i S p ó łk i.

Przewodnik po Krakowie
ułożony przez K. Bartoszewicza (naj­

nowszy i najtańszy), (iena 3u ct.

Willa Adasiówka
w Z a k o p a n e m ,  w rozkosznem poło­
żeniu . u stóp Nosala i reg li, otoczona 
ogrodem i lasami. Pokoje urządzone 
elegancko, z komfortem, wikt wykwin­
tny. ceny umiarkowane. — Zgłoszenia 
!" Z arządu  Ada.siówki w  Zako-

poleca 997 39 0

W. HALSKI
w Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.

NOWO OTW ORZONY K A TO W I'K I

Magazyn K o n f e k c y i  d a m s k .  

Maryi Włodarskiej
przeniesiony został dnia 1 kwietnia 
z ul. Szewskiej w Rynek gł. 1. A-B 

Nr. 45, I. piętro.
Za swego pobytu w W iedniu, zaku­

piłam najnowsze modele tak wiedeńskie 
jak i francuskie, które na żądanie ła­
skawych P a ń , można oglądać w mym 
magazynie.

Mam saki krótkie i długie, płaszcze, 
peleryny i kostyumy w wielkim wybo­
rze. w najlepszych gatunkach", po ce­
nach fabrycznych.

Zamówienia wykonuje się w jak naj­
krótszym czasie. j;x7 :u ht

u z ice i . r .  z.
Kamienica II-piętrowa 

z oficyną,
ze s ta jn ią  i przy ul. S z lak . II la t
wolna .ul podatku  przynosząca S" „ — do 
s p r z e d a n ia .— Mank icl.oOU; potrzebno Mooo, 
re sz ta  może zostać na  hipoteoe na  b',/0.

Bliższych wiadomości udzieli handel A. Ber- 
walda w Krakowie, ui. Szlak L. 21. 1530 2 H

EE STRAKT ORZECHOWY
jo  farbowania siw ych włosów

w ynalazku J u l i a n a  J ó z e /o w io z a ,
p erfum iarza  z W arszaw y.

J e s t  to n a jlep sza  roślinna  farna, k tó rą  
m ożna w przeciągi. 10 m in u t ufarbowuc 
posiw iałe włosy na kolor o z a rn y , b r u ­

n a tn y ,  s z a ty n  i b lo n d .
W Krakowie u firm : Reim i Spółka, 

J . H anak i Spół., R. W isk ida i Fr. Zo- 
poth i Spół, we Lwowie u .l. Friedrich 
i A Beac-ocL,. ul. H etm ańska Nr. 4 i u 
Ig. Ja h la , hotel huropejski.

C ena flakonu 1 z łr .  50  o t., flakonik i 
próbne 60 o t 1107 lo  12

ffłów ny skład: 
w W arszawie, ul. Nowo Senato rska, L. 2.

Parcelujemy 
grunta dworskie

v Żetlract, powiat Krosno.
Ziemia urodzajna, świeżo nawożona, 

częściowo konicze zasiane, piękne poło­
żenie. kościół blisko, okolica fabryczna, 
wielkie kopalnie nafty, stąd łatwe za­
robki , największa fabryka cegieł i da­
chówek w Polance bardzo blisko, stąd 
łatwość budowania trw ałych , ładnych 
i tanich domów. Na żądanie warunki 
spłat dogodne. — Objaśnień udziela p. 
Czesław Jastrzębski w Źeglcach, po­
czta Chorkówka. 1532 2 5

Szczotki

PfTagazyn mebli i luster
"ijjn ie jacy  k i lk a n aśc ie  lat przy 
tfjjicy M ikołajskiej 1. ii.

przeniesiony został na 
nL Szpitalną 1. 7.

P o lec a  w ie lk i  w y b ó r  m eb li  po  c e n a c h  
n a d e r  u m i a r k o w a n y c h .

Wynożycza nrzató  do całych mM.
D. Bliihfoaum

1511 2 4 dawniej Lattner Synowie.

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAEBI
k a ż d y  ro só ł i k a ż d y  b u lio n  s ta je  się w je d n e j  c h w il i  

n a d s p o d z ie w a n ie  d o b ry m  i p o siln ym , 13*3

Złoty medal
ces. kr. aifstj'. 

nagroda
Wiedeń 1881

Ju liusz M aggi i S p .
' w  Bnegencyi.

Dostać można 
we w szystk ich  
liamll. łakoci 
i ko rzennych ,  
dn igne ryach .

SZWAJCARSKIE BRZYTWY
A. Arbenza w Jougne

są słynne iv św iecie d la  sw ej nie 
z ró w n an ij dobroci, ostrości i 
niezaw odności, a sprze­
da ją  je z n a jz u p e ł-  
n ie js z e m  p o rę o z e u ie m  fab ry k a n ta  w szyst­
kie lepsze handle. T rzeba  uw ażać na znak  
A . A R B E N Z , J o u g n e -L a u s a im e . 59 20 2ii

Brzytwy szwajcarskie
Arbenza

poleca Ml 2M 0
W. HALSKI w Krakowie, Sukiennice.

.V * ' B U *e4
jodzu m in  m n i n

\
aprobowana pn ez  r u n  

Akademią madyozną . 
w P ary lu , adoptowane! 
przaz Formularz offl l  
ctalny francazkl, tank- ’

  n. ^ml
I* 1IM
•u.

fo*ladające równoczelnie wlasnołci Jode

donowane przaz rad<;* n u  A  
Madyczną w Peteriburgu. 2

~  ro-iaaa  ą ro w n o c łe s i iie  wiasnoi o joau ^  
W 1 żelaza, pigułki te jkntznJ-, wyłącznie we V  
0  wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 9
S łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, utka- 

me kanałów, humory, etc.) słabołci, prze- |
i ‘ciw którym, zwykłe żelazo je jt zupełnie 

'bezskutecznemu w  Chlorozie (bladaczce),
I w Le J  o rrn ae  (białych up(awach), w  i m i  l 
) n u r rh ia  Izatrzpdiama zupełna lub czfaeio- iw  
. we rtguiarnoici), w  Suchotach, w  Sym iz A  
'o rg a n ic z n e j etc. Ostatecznie podaią o n e j  

9  lekarzom środek terapeutyczny, nadrwy- m  
A  czaj silny, do podżywianl* organizmu i do

*
 wzmacniania konstytucyi limfatycznych, 
słabych lub iłabionych.

N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego

do w łosów , su k ie n , g izeb ien i, 
k a p e lu sz y , paznogei i zębów , 
w  najrozm aitszych odm ianach  

i gatunkach;

G pzebienie
do czesania .-zyldkretow e, z ko­
ści słoniow ej, rogu b iałego, rogu  
baw olego czarn ego , z rogu ja- 
Sn egop k jficzu k om *, cello idow c, 

gęste  i rzadkie; 

G r z e b y k i
do fryzur , grzebyki booziut, j 
grzebyk ' okrągłe dia dzieci, 
g rzeb yczk i ki szonkow e w etui 

| |i  bez tych że; 1194 7 o
Szpilki i przepinki

rogow e i szy h lk re to w ! (lo przy­
bierania g ło w y , w  najrozm at-

s z y c h  o d m ia n a c h ;  

Wielki wybór
perfum eryi, m ydeł, kosm etyków  
fra n cu sk ich , an g ie lsk ich  i n ie ­
m ieckich  —  jakoteż praw dziw ej 
w ody kolońskiej z .Jot han Maria 
Farina gegetiiiber dem N eum arkt 

i JulteJi* 1’latż i inne
polecają w największ. wyborze 

|  i po cenach najniższych

jlPORĘBSKI i ZIMLER11 w Krakowie, Rynek 8.

Zdolna siła biurowa
z działu nasion

potrzebna zaraz, w zględnie później, do w i e l ­
k i e g o  hartownego i drobiazgowego 
handlu nasion. W y m ag an a  d łuższa  pra­
ktyka w tym  d z ia le , nad to  oprócz znpełnej 
biegłości w języku polskim ta k  w mowie 
ja k  i p iśm ie, także  znajom ość języ k a  n iem ie­
ckiego. chociażby w mowie. Zgłoszenia z po­
daniem  dotychczasow ego zajęc ia  i wysokości 
żąd an ej płacy przyjm uje pod: „Pole Sil. K. 
3785“ Haasensteln Jb V ogier, W iedeń, I.

1522 3 3

^  żelaza, jest lekarstwem mepew .em, ro i
drzainiającem. Jako d iwóć czystce* 1 1 
autentyczności prawdziwycn P ig n la k , 
B lancaraa  żądać należy, naszą pieczęć na '

e  srebrze i podpis nasz ni- s / s '  Q
^  mniejszy połozo-y _ spo #  Jfs&r/zćtA&y 
A  du zielonej e tyk ie t- % , ------

!
5

Q  du zielonej e tykiet- % ^ ------

Aptek*”  w Paryżu, M i  m i- r n H ii .  u
K iraaaoA Ó  aią fałsiebstw , A

• • • • • •  • • • • • • • • • • * •
10 17 O

: Do sprzedania f
w S t a r y m  S ą c z u  d o m  s k ł a d a j ą c y  
s ię  z 5 p o k o i ,  c z e la d n ie j  iz b y ,  k u c h n i ,  
s p iż a r n i ,  s ta jn i  n a  k r o w y  lu b  k o n ie ,  
d r e w u t n i  i k o m o r y ,  w s z y s i k o  m u r o ­
w a n e ,  w d o h r  y  m s t a n  i u  z w o l­
n e j  r ę k i  do n a b y c ia .  W  r a z ie  po ­
t r z e b y  Idom te n  m o ż n a  p o d z ie l ić  n a  
d w ie  p a r t y e .  R l iż s z a  w ia d o m o ś ć  w K a ­

sie  Z a l i c z k o w e j  w  S t a r y m  S ą c z u .

delikatna, b ia ła , ru m ian a  cera , 
ja k o też  tw arz bez piegów i n ie­
czystości Skór., a  więc używ ać

BergmaniTa 
mydła liliowego

wyrobu Bergm ann’a i Spółki 
w Dreźnie i Tetschen n Ł.

(Z nak ochronny : „Dwaj górnicy"). 
Fu 40 ct. za kaw ałek  m aja

na składzie: 981 l i 40
w K R A K O W IE : M. Proń ap tekarz  

W. R :dyk,” i - tir- • ł nK. W iszniew ski 
” 14 Heller,

F. Wraiewski, "
L. Rosenberg 
K. Ja h r , ’ ”
,1. H anak, droguer. 

„ A nast. Froncz, „
F. Zopoth i Sp., „

„ J . W iśniew ski. ,
„ .1. Reim i Spółka,
,, R om an Drobner,
„ St. Rożnowski,

R ud H erliczka;
Ja n  M ichnik;
R. Jakubow sk i apt., 

„ St. Pawłowski ap t.;
w PODGÓRZU : L. W. S. Ż arski ap t ; 
w RZESZOWIE A. K arpiński, ap t.;

w BOCHNI: 
w N. SĄ C Z U :

Zmiana lokalu.
Skład Maszyn do szycia i Rowerów

R. Pawłowskiego
il.-iwmrj 143 1 ?88

I. IW A N ICK IEG O
z o s ł i i l  p r x ( ‘i i i ( ‘. s i « i i , v  % | m m ! I .  - ■ .  n a  t e  s a m a  
l i n i ę  k C T "  p o d  1 .  1 8  tv  l< j  ■■ 1< o  g ł i i u i i y i n .

Najiiiiws/.u illustro\v:in(* ronitiki pr/osyła Iranco.

O dznai«ouc na W ystaw ie krajow ej w r. 1891 dyplomem 
honorowym c. k. M inisterstw a handlu .

Kraje we Towarzystwo tkacKie

•99PRZĄDKA
w Krośnie

poleca Szailoe ncj F. T. Fubliczmiści swojego wyrobu 
czysto liiiam- sław ne z dobroci, rę cz n iC tk a n e

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE*
od najgrubszych  do najcieńszych  web ^

i B IE L IZ N  STOŁOWĄ
o wzorze kostkowym i adamaszkowym,

siatkę do suszenia chmielu.o ra z

: Zainówmnia nadsyłać prosimy wprost d . o  K r o s n a  (pocztu, telegraf 
i staeya kolejowa w miejscu). u  80 o

ProoKi i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą.

“f f f  f e w w w W w w W w w w w w w w W W W W W W W W W W W f f f

M. Beyera i Spół.
W )\RAKOWIR.

Sukiennice Nr, 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła N. P. Maryi),

w i e l k i  Z a k ł a d
W yrobów gotowej Bielizny i W ypraw ślubny cli,

s k ła d  mmm t o w a r ó w  p łó c ie n n y c h
Bielizny męskiej, damskiej dziecinnej w rożnych gatunkach i wielkości 

pflRT s p r z e d a j e  p o  n a s t ę p n y c h  c e n a c h ;

RIKLTZNA I ) Zf K( TNNA ni 7  n o
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K  o i  z i  1 k i  d l a  p a n i e n e k
d z i e n n e  

g ł a d k i e  b a f t  o w a u o
S z tuka  złr. ■M5 

75 
— ■85 

•90 
1-
105 
1 15 
I -35

Sztuka złr.

n o " c n e  
s z y r t, .y n g o w o

1- Sztuka złf 125
110 „ I ;I5
1 -20 „ 150

F40
1-50 )i (i
LMO 2-25
F75

ł a d k i o

M a j t e c z k i  d l a  p a n i e n e k
b a r c h a n u  vy o

Sztuka złr. MO 
' 70 
80 
■85 
•90 

I- -  
I 10 
120

h a f t o w a n e

8 z lu k a  złr. ■95 
1 -05 
115 
121
I £25- 
1-50 
|M 5 
1-75

g ł a d k i e
Sztuka złr. 90-

h a f t  o w a n u
90- Sztuka złr. 110

F >ł 5 J 1
I l u .. L40
115 ''50
F20 1 75
1 35 !; 1-H5
1-50 ,,
1M0 „ 2-10

S p ó d n ic z k i dla panienek
s z y r t y n g  o w e

S z tuka  złr. — 'MO 
.. -M5

—  I 5 
-'85 

— ■95 
1 — 
105 
1 10

K a f ta n ik i  r a n n e  d la  p a n ie n e k
g ł a d k i e  h a f t o w a n e

Sztuka  złr. ■85 
--■90 
I — 
105 
l'IO  
I 25 
I '50

Sztuka  złr.
11 0
1 1 5
I '25 
I -35 
1 45 
I MO

K o s z u l k i  d l a  o h ł o p o ó w
d z i e c i n n e

F.
Sztuka złr. F05 

„ 115
„ # 2 5
„ 1 40 
,. 1 MO 
„ 1-75

o-_

S ztuka  złr. -■85
- •9 0

110 
1-20 
1 25 
1-50

n o c n e

S ztuka  złr. I 30
„ L-40

„ . „
” ^„

■1-85
? ” 2—

K a l e s o n y  d l a  o h ł o p o ó w
Sztuka złr. — «r> 

70
” _ | 5
” _ -80 
” — -90

:: !bo

Sobota, 28 Lipc,\ 1900.

o trz y m u j^ ś ię  przez użycie K re m u  tw a r z o ­
w e g o  J .  W iś n ie w s k ie g o , który  w p rze­
ciągu  k ilku  dni nsuw a piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą .

W  K ra k o w ie  skład: J . W iśniow ski, S tra- 
dotn 7 d rognerya; w e L w o w ie :  Fridrich i 
lieacoek, ulica H etm ańska Nr. 4; w  B o o h n i: 
Ja n  M ijbflik, drognerya. Z powodu licznych 
podrabiali u jirasza się w yraźnie żądać „K rem  
■likóba W iśn iew skiego , m ag is tra  fa rm a c ji .“ 
S ło ik  60  o e n tó w . l IM 55 O

D O B R Z E  R 0 Z W 1 N 1 F T Y

h a n d e l  k o r z e n n y  “
do

oraz
m a g a z y n  s alanteryJno-norymberg

_ _ znakom icie p rosperująujr. z po­
wodu stosunków  fam ilijnych  z woluty rek i z a ­
r a z  do  s p rz e d a n ia .  Bliższych wyjaśnień 

udzieli Biuro dzienników w Zaleszczykach.
1492 5 M

poooooooooooooooooooooooouc

Lecznica dla zwierząt
oraz 1421 H 29

W e t e r y n a r z

Jakób Silberman,
/>. (isi/sf nt k lin ik  p rzy  r. /:. Akademii 

W  eter. ter Liroiric , 
O r d y n u j e  od 8 — 1 j od 2  b .  

K r a k ó u .  R r o h l e  l i .  5 .

Brsoskw inie
w m i a n ; ,  j a k  ich g a t u n k i  d o j r z e w a j ą ,  
w y s y ł a  do p a ź d z i e r n i k a  w  5 k lg r .  ko ­
s z y k a c h  po f> kor .  lin hal .  o p ł a t n i e  do  
ka żd e j  s t a cy i  po cz to w e j  z a  z a l i c zk ą

J ( f1 1  S p i f a n o n ’V%
dom w y w o z o w y  owoców,  j a r z y n  i w i n a  
w U n g . W e i s s k i r c h e n  ( p o ł u d n io w o  

W ę g r y ) .  t 1452 s  lo

Patenty na wynalazki i
w y r a b i a  i z u ż y t k o w u j e  55 as  o

inż. Kazimierz OSSOWSKI
m ię d zy n a r o d .  b iu r o  pat ,  n t o w e

Berlin, W. Postdamerstrasse 3.

Wydawnictwa Saionu malarzy pul. 
w Krakowie,

odznacz, złotym  m edalem  — poleca:

W a la r e u o  Kijusza llathikoirskier/o: 
Ser. I. Tatry w at warelacn, lo  kart 
poczt., prawdziwie artyst. wykonanych, 
komplet Ht) ct. jo-,- 10 j 0

Klejnoty Grodu Rod wawelskiego 
7’imdosa, lo  kart poczt,. fiO ct.

Album Tatr w akwarelach Wal. 
I t f a m i ,  prawd/, ozdoba każdego salonu
1 pamiątka naszych gór, eleg. oprawne 
w angielskie płótno, cena Ko ct.

Karty Jubil. 500 let. Uniwers. wc 
dług medalu 7 'rujanb/ i/,> w Paryżu; 
karta  Jubil. z o ryg. rysunku Kłjasza, 
przedstaw , założycieli Uuiw. Jagieł! ;
2 przepyszne karty Uniw. i Bibloteki 
(dawniejszy Uniwers.), według akware' 
'łowiona. Pena wszyst. 4 kart 22 ct.

Du nabycia  w księgarn iach  i w znaczniej 
szych handlach  papieru , albo wprost za nade­
słaniem  należyt. przekazem , w ysyła l l e n r j k  
1'riMŚ w K r a k o w i e ,  u l .  F l ó r y n u s i k a  »»•

I Z A A E  W I E L E E ,
t r  K r « I . < n n ( ,  n u  S t  r a d o m i u  L .  5 ,

poleca, swój bogato zaojiatrzony skład wszelkiego rodzaju płótna
angielskiego, szyfonu, bielizny stołowej, drelichu na mate­

race i story, kap, kołder i kocy.
Spec,ya,lny m a g a z y n  bielizny męskiej, damskiej i dzieciecej

w e d łu g  w ła s n e g o  s y s t e m u .  1420 s u

Z a m ó w i e n ia  n a  w y p r a w y  u s k u t e c z n i a j ą  się  j a k  n a j t a n i e j .

H e r b a ta  z B ro d ó w !

Wielki wybór POŃCZOCH i SK ARPETEK  dziecinnych,
nicianych i bawełnianych, białycn i kolorowych, o raz  wszelkich wyrobów trykotow ych dziecinnych.

B i e l i z n a  ł ó ż k o w a
płócienna, szyrtyngow a, g ładka i u b ie ran a  ręcznom i i m aszy n, h a ftam i oraz koronkam i 

w  bardz<  w ie lk im  w y b o rz e .  “» ■
W ielki u j/bór krawatów jedwabnych i batystowych.  ̂ (rło im y skład bielizny 
normalnej tri/kotoirej pro /. Dra Gustawa daegera. K a ftan ik i zilro /ria , Crćpe 
de Snute jedtenbne, baweł. i siatkowe. Szelki, spin/d i paski do koszul flancl.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA& C
zbioru majowego, poleca h a n d e l

W. Adamowicza
21 w  B ro d a o h  na pograniczu rnsyj..kicin. M9 O 

I lu u t  „Familijnej" bardzo dobrej . . . .  c.łr. 1.40

•  H e r b a ta  z  B ro d ó w !

funt. „Melange de Moskau" w uryg I łT J fT p łrf  2 .50
£uiU l̂ał|SXłri<U“ W DfVgUialunit tipakiżwd-ilii
funt „Okruchów" 7. nn jb pszych herbat kw iatow ych  l*

;-m opakowaniu 3 ^ 1 ' 

ŻuakoiniU-j Kawy„Ceylon” franeoó kilo, każiU-j s tau j i  po..z. t i \

Dra FRYDERYKA LENGIEŁA
Balsam brzozowy

17 SI O

.Tuż sam  sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na  pn iu  prze­
dziuraw iono korę, znany  je s t  od n iepam iętnych  czasów, jako n a j­
znakom itszy  środek p ięk n o śc i; jeże li się jed n ak  ten  sok wedle 
przepisu  w ynalazcy przy rządzi vv drodze chem icznej jako balsam , 
w takim  razie dopiero nab ie ra  praw ie cudow nej siły.

Je ż e li wieczorem posmarujemy tw arz  lub inne m iejsce skóry 
tym  balsam em , to ju ż  n a z a j u t r z  r a n o  o d p a d n ą  p r a w i c  n i e -  
z n a o z n e  ł u p i e ż e  z e  s k ó r y ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e z t o  l ś n i a -  

'm a B B K S & y  ° °  b i a ł ą  i  d e l i k a t n ą .
R aisain ten  w ygładza na  tw arzy  zm arszczki i blizny pow-

' s ta łe  z osjiy i nad aje  tw arzy  m łodocianą barw ę, a cerze białość,
de likatność  i św ieżość; usuw a w najkrótszym  czasie piegi, plam y

w ąlrob iane, blizny, czerwoność nos stłuszczenie  i wszelkie inne 111.-czystości (e ry . * ena 
słoika z opisem użycia I złr. 50 ct. D r a  L e n g i e i a  m y d ło  b e n z o e s o w e ,  nałagodniej 
sze i najodpow iedniejsze m ydło 41a skory, um yślnie przyrządzone po MO , t.

Do nabycia  w każdej w iększej aptece, m ian o m cie : we Lwowie a Z. R uckera; 
w Krakowie u  W ik to ra  R ed y k a ; w Czerniowcach 1 (lolichow^skiego nast. M ahl apt. 
Schiniedt A Fontin , d rognerya; w Tarnopolu u M an..,ana K rzyżanow skiego; w Tarnowie 
uM. A dlera, J . N iesołowskiego; w Bielsku u A Ifr. R lnm onthala  i w d ro g u e rri A. Haas.

6 0  7 5  p r o c e n t
Rozsyłka po całej Europie. T M h  

T ylko n a j m o d n i e j s z e  i w spaniałe
Tapety! |y7‘J5 H

O ryt/Ta. bonu/ ! l in n L o  iriclki. trybór! 
500 nowych wzorów! 

N iezliczone polecenia.!
Za w ybitnie piękne, bardzo m odne desenie 

1900 r. odznaczenie złotym medalem,

o s z c z ę d n o ś c i  ( ! )
J a s n e ,  wspaniałe  i angiel .  rysunki już po 
12, 14, 16 hal. za zwój 4  qm. lngra ins
tłoczone błvszcząoe tapety ,  bardzo modne
prążk i od 24 hal w zw yż, w niewidzianym 

jeszcze nigdy wielkim wyborze.

60 75 “/u oszczędności, gdyż nie je s t  ozłon-
—i... „b rykan tów  tape t.

I

kiem zw iązku nieiniuc. f . M j * - .....
K arta  z wzoram i 1900 r. przew yższa kartę  
wzorów z roku zeszłego dziesięciokrotnie!!

b ra łe ś  Dstdeat.sches Tapeten-V  ersand-H ans
- K o k  zal. ISIK. — --- -

W łasne w alce W łaśn i rysownicy. 
M T  Karty z wzorami wszędzie opłatnie,
ale konieczne je s t  podanie ceny, w jak ie j 
kto chce tap e t. Mczpośr. w ysyłka pryw at.

D m  c i ą g n i e n i a

tej grupy-
2 s tyczn ia

4 lu tego  
L5 „

I marca
l
1 m aja
5 „

15 „
15 .,
15

4 lipca  
1 sierpn ia

l« -
1 września 
I

I • ”* ist, opatia

polecam następującą

21 ciągnień
rocznie.

O gólne g łów n e w ygm n o  
w  jednym  roku

około 1 ,2 0 0  0 0 0  k o ro n .
Najbliższe ciągnienie 

dnia I lipca,
I sierpnia, I września.

polecenia godną grupę losów z na tyebm iastow em  praw em  gry 1'®

Główne wygrane I
J- Iw każdym roku

Koron 70.000 Koron 40.0ÓÓ 
,, 100.000 Lirów 20.1)0*1

Lirów 20 000 Koron iio.o*^ 
Koron 90.000 ,. 2O.00Ó

,, 40.000 ,. 2o.oOd
40.000 „ IOOO0Ó

Lirów 35.000 Lirów 35.oOÓ 
Kor. 100.000 Koron 7o.()Oń

90.000 „ 4o.ihH>
,, 70.000 „ 90.(llńl
„ 30.000.

1 węg. hipoteczny upraw, do gry, 
1 los ziem. upraw, do gry I. em., 
1 los ziem. upraw, do gry II. em., 
1 węgier. los Bazylika,

■złożeniu pierw szej i d rug ie j ra ty .

1 włoski los krzyża,
1 austryacki los krzyża, 
1 węgierski los krzyża,
1 węgierski los Jósziy.

T ę grupę m ożna otrzym ać na 29 rat m iesięcznych  p0 10 koron.
M T  Natychm iastowe wyłączne prawo gry po zapłaceniu pierwszej i drugiej ra ty . Pierws** 
ra tę  zaleca się w ysiać przekazem pocztow ym, dalszo sp ła ty  usk u teczn ia  się przez poczto^*

kasę oszczędności, nie płacąc porta.
Losy te  za trzy m u ją  zawsze sw ą w artość i m ożna je  przeto każdej chw ili sprzedać, lub zastaw 1''1

E d w a r d  b a n 9 Berno*
Wielki plac Nr. 25, dom własny.

Najspieszniejsze załatw ianie wszelkich bankowych transakcy j.
M T  Rzetelni agenci potrzebni wszędzie. Ceny niskie. Prowizya dobra. 1139 10 10

Z Drukuni Jagiellońskiej w Rrakuwie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukami L. K. Górski.


